Nr 


Rocznik VII. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Adminisrracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy poestcza; 
miejscową : Administracya „Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Gizera | Główna 


61. Kraków, Sroda 21 Marca 1888. 
| «Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. M = 
NOWA 


Prenumerata wynosi: 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
Wlać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podiegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


ników Józefa Pisza. — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu ksiegarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Borski 
Wrocławiu) A- Oppelik, Stubenbastel Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 


rocznie: półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: w trafika w Rynku; — O. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryacki 

pwineyi, z przesyłką pocan | 24 zł. w.a. | 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a. | 2 złr. — et, Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien- 

R Bór Niemieckiem . 28 4 14 sa GT > 0 c = nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 

W miej sou s >» 2DĄ.*.© LE bwię K | Tona 50a: stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii, i | następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drzkiem 
Bzwajcaryi, Tureyi i ianyeh krajów | 32 , | IG -FE Sa dheaa: drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 
3 : ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 

Pojedynozy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów. d od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Nałeżytość uprasza się maprzód nadesłać 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiące przekazam pocztowym — ©bgłoszenim i prenumeraię przyjmują: We Lwowie 

| Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Agencja dzien- 


dent ministrów hr. Taaffe wyasygnował 


Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Od Wydawnictwa. 


Jesteśmy przekonani, że gdyby n. p. 


namiestnietwie rozwielmożnił się protek- 


i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia "Luremburgska 3 rue des Grands Augustine i So- 


cietć Mutuelle do Publicit A. Lorette. directeur. Rue Caumartin 61. 


W sprawie Banku ziemskiego. 


runkiem bardzo oszczędnej organizacyi banko- 


=" szło o sprawozdanie, jakie są szanse rzą-|cyonalizm, jakiego dawniej mie bywało. kryt s RS | U ML jaka wy- 
: „4 EF ag ią kapitału mogłaby korzystnie działa 
$ Upraszamy Szanownych Prenumera- dowych kandydatów na krzesła poselskie Młodzi ludzie, mający kilka lat Bużby, | pond BPosnański pisze: Jeśli istotnie wszechstronne zastanowienie i 


torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 


w tych okręgach, które zostały w zeszłym 
tygodniu wodą zalane — dawno już by- 


nie piętnem geniuszu ale jakąś familijną 
marką odznaczeni, przeskakują starszych, 


Od czasu do czasu pojawiają się w tutejszych 
pismach rozmaite pomysły, dotyczące Banku 


najściślejszy rachunek wykaże taką możliwość — 
w takim razie walne zebranie założycieli Banku po- 


k , 3 tał za- |winno w tym kierunku podjąć uchwałę. Nie usu- 

Prentiimefata wynosi łyby raporta telegraficzne wysłane ze sta doświadczeńszych, zdolniejszych urzędni ziemskiego. Jedne z nich radzą , aby kapi y podj ę. 
W miejscu 1a 5 złr. mie. |rostw do namiestnietwa a ztąd do mini-|ków. Ci się zniechęcają, tamci czując |kładowy dotąd złożony oddać centralnemu Tow. KO to jednak zaraz obecnego położenia. bo 
À $ DE terstwa, dawno byłyby już zarządzone|.plecy* i majac zapewnioną protekcyę rolniczemu w tym celu, aby go użyło na pomoc | należałoby bezpośrednio po niej otrzymać zezwo- 
Bięcznie I złr. SQ centów. S , JAJDY J i ap eey Jä p wap ' | ratunkową dla zagrożonych wywłaszczeniem wła- |lenie na nią wszystkich tych, którzy rozebrali 


w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie © 
r., miesięcznie B zr. = 

w cesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie © złr. BO 
centów. 

w innych krajach europej- 


środki zaradcze przeciwko ewentualnemu 
wdarciu się do reprezentacyi kraju no- 
wych posłów niezależnych. Ale gdy idzie 
o ratunek dla ludzi, w kilkudziesięciu 
gminach zalanych wodą i zarzuconych 
lodem, o fundusz na zakupno żywności 
dla tych biedaków, co po dwa i trzy dni 


zaniedbują się, bo im brak bodźca do pra- 
cy. Rozpostarła się po biurach panicze- 
rya, i dumnie się wynosi nsd cichych 
a sumiennych pracowników. Do godziny 
11 przed południem w  namiestnietwie 
puste biura. Na załatwienie najmniejszej 
sprawy latami czekać trzeba. Doszło do 


ścicieli ziemskich, inne znów, aby z kapiiałam 
jaki jest, rozpocząć czynność i nie ograniczać jej 
dv ratowania tylko zagrożonej ziemi polskiej, ale 
prowadzić w jak najszerszym zakresie wszelkie 
operacye bankowe, inne wreszcie radzą, uważa- 
jąc zamiar założenia Banku ziemskiego za zupeł- 
nie poroniony, zamknąć tenże. 

Nie rozpisywaliśmy się o tych pomysłach i 


akcye, a rozebrali na Bank, który miał opero- 
wać z kapitałem trzechmilionowym a nie milio- 
nowym, a nawet, jak niektórzy chcą, niższym. 
Zezwolenie to lub cofnięcie się w każdym razie 
nastąpićby mogło po uchwale najdałej w kilka 
tygodni. a więc załatwiłoby Sprawę wcześniej, 
niż zakreślają uchwały z 25 stycznia r. z. i 16 
lutego r. b. 


n s głodowali na dachach a teraz głodują w|tego, że już nawet z Wiednia jeden ur- |dziś rozpisywać się nie myślimy, dla tego, że one Jeśliby zaś to wszystko nie dopisało, w takim 
pe kwartalnie S$ złr., miesięcznie chatach: zimnych i' od powodzi n nawskróś |gens po drugim bezskutecznie nadchodzi. | prócz ostatniego mówią o instytucyach , które z |razie choć z ciężkim bólem serca, ale ulegając 
złr. a e e asożałny kierownik | Wydziałowi krajowemu se się, żałuj Fa gie pakin nie mają Pa związku. smutnej onek” nie pge; | nie in- 

~ ałożyciele Banku ziemskiego i akcyonaryusze | nego, jak aby walne zebranie założycieli uchwa- 

Prenumeratę zamiejscową przyj-|administracyi państwa nie ma urzędowych naglących sprawach krajowych, uchwała- złożyli pieniądze na założenie Aa A której lito jęk Banku. saków i) 
mują oprócz Administracji Nowej Reformy sprawozdań! mi sejmowemi popartych, nie mogąc się głównem zadaniem miało i ma być ratowanie| Taka jedynie przedstawiła się nam procedura 


Wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
Tatę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
Ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
Ra nr. 13) agencye: Handel Z. Skalskie- 
$0 w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku- 
klińskiego w Hali Sukiennie, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
Św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
oncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, uliea Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel J. K. 
essa, Rynek główny. 


W 


Kraków, 20 marca. 
Koresponientent nasz wiedeński do- 
Diós? nam wczoraj, że na skutek inter- 
Wencyi Koła polskiego co do rządowej 
Pomocy dla dotkniętych powodzią. prezy- 


łe skarbu państwa 500 złr. w. a., doda- 
4c, że rząd nie ma jeszcze urzę- 
owych sprawozdań o rozmia- 
Tach klęski. 

Wyznajemy, że trudno nam było w 
Pierwszej chwili uwierzyć temu doniesie- 
niu. Jest ono jednak niestety zupełnie 
Prawdziwe. 

Jest to smutne bardzo stwierdzenie tej 
Prawdy, że nasza maszyna administracyj- 
la dobrze jest urządzona na pobór re- 

uta i podatku i na wybory — ale gdy 
Stuną wobec niej jakiekolwiek inne, po- 
ważne zadania, odnoszące się wprost do 
Spraw bytu ludności — maszyna owa 
zawodzi zupełnie. 


NA HISTORYĄ POLSKĄ. 


jQzieje Polski w zarysie przez Michała Bobrzyńskiego 
trzesie zwiększone wydanie. Warszawa. Nakł. Grebethnera 
i Wolfa 1887.) 


(Ciąg dalszy). 


Piszący historyę polską musi się liczyć z tym 
faktem, chyba że z = aiw: na w 
Wszystko , co Rzeczpospolita w pierwszym i dru- 
im rozbiorze straciła, — a historykowi przecież 
A czynić nie wolno. Wciągającyzaś w kombina- 
Cye swoje obie prowincye wyżej wymienione, 
Czyli traktując historyą polską jako dzieje pań- 
atwa polskiego, 8 nie królestwa kongresowego , 


Mie można się zastanawiać na końcu XV wieku, 


nie można stanąć w połowie XVI nawet, ale 
trzeba koniecznie sięgnąć aż do czasów unii lu- 
belskiej, która stanowi podstawę Polska nowoży- 
tnej, jeżeli tego wyrazu koniecznie już używać 


mamy. Z tym terminem ważnym zbiega się ró- 


inue stany przygniatająca przewaga szlachty, stó 


tyle, prawda, pod względem ekonomicznym, 
co polityczny m. Postawiwszy | kwestyę w ten spo- 
sób, nie mamy powodu spierać się z panem B. 
0 okres Trzeci, który upaść musi, skoro po- 
przedpiey jego utrzymać się nie mogli. 


II. 


py łaściwą pracę swoją rozpoczyna pan B. od 
charakterystyki i ocenienia dwóch szkół history- 
cznych, Naruszewiczowskiej i Lelewelowskiej. po- 
czem następuje rozdział o szkole dzisiejszej. 
Charakterystyka tu o tyle już nie jest wyczerpu- 


© nowych poglądach 


Rozumiemy bardzo, że raporta dokła- 
dne cyfrowe, jaką jest wysokość szko- 
dy przez powódź wyrządzonej, nie są je- 
szcze możliwe — na pieniężne bowiem 
oszacowanie tej szkody trzeba dłuższego 
czasu. Ale na raport, = któregoby się 
rząd dowiedział, ile gmin jest zalanych, 
jaka w przybliżeniu liezba ludności po- 
trzebuje bezpośredniej pomocy w żywno- 
ści, słowem na taki raport, z którego hr. 
Taaffe mógł się był przekonać, że wya- 
sygnowanie 500 złr. jest chyba żartem i 
tylko gorżki śmiech w kraju wywołać 
musi — było czasu aż nadto. 

Było go aż nadto dla każdej innej ad- 
ministracyi, tylko nie dla naszej, która 
od góry do dołu przesiąknięta jest biu- 
rokratycznym formalizmem, uważającym 
załatwienie pisemne „kawałka“ i wykre- 
ślenie go z „ternionu* jako załatwienie 
sprawy — nie dla naszej, która lubaje 
się w „sziekberach*, a prócz owych trzech 
zadań, o jakich mówiliśmy wyżej: poda- 
tku, rekruta i wyborów — zresztą nie 
zna sprawy mogącej ja pobudzić do pra- 
wdziwie energicznej działalności — nie 
dla naszej administracji, która, gdy sta- 
nie przed nią jakaś nowa, do żadnego 
z powyższych trzech działów nie należą- 
ca kwestya, daremnie przerzucać będzie 
całą bibliotekę dzienników ustaw i rozpo- 
rządzeń, aby tam znaleść „szimla* — za- 
miast w prostym, zdrowym rozsądku szu- 
kać rozwiązania sprawy. 

I tak być musi i będzie póty, dopóki 
trwać będzie w naszej administracyi obe- 
cny system, z którym daremnie od kilku 
lat walczymy. Powiedzmyż wyraźnie: w 
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doczekać odpowiedzi, odnosi się po upły- 
wie półrocza albo i więcej do Wiednia, 
i dowiaduje Się, że sprawa leży w namie- 
stnictwie... 

Jeżeli więc hr. Taaffe tydzień cały cze- 
ka na raporta , które powinien był mieć 
telegraficznie nazajutrz po katastrofie, je- 
żeli mógł skutkiem tego dopuścić się na 
ironię zakrawającego wyasygnowania 500 
złr. ze skarbu państwa, do którego kraj 
corocznie kilkanaście milionów po nad 
swoje wydatki płaci — nie jest to wcale 
przypadek, ale wynik systemu, jaki za- 
gnieżdził się we Lwowie „pod kawka- 
mi*, a któremu „wysoka polityka* w 
Wiedniu nie tylko nie może tamy poło- 
żyć, ale go jeszcze podsyca. 

Kraj ma prawo żądać od administra- 
cyi popierania cywilizacyjnego swego roz- 
woju w tem wszystkiem, czemu siły je- 
dnostek rie mogą podełać — mą prawo 
w razie klęsk elementarnych żądać szyb- 
kiej a poważnej pomocy publicznej, gdy 
rozmiar klęski taki. iż pomoc prywatna 
wystarczyć nie może. Jeżeli tego nie ma, 
to kraj musi sobie zadać pytanie, na co 
płaci rocznie blisko 31/, miliona na admi- 
nistracyę tak zwaną „polityczną“ a w 
tem przeszło milion na samo tylko u- 
trzymanie namiestnictwa i starostw — 
i to drugie pytanie: eo pomaga wielka 
polityka wiedeńska popierania rządu „no- 
wej ery*, jeżeli o klęsce , ogarniającej 
kilkadziesiąt gmin, i pogrążającej w nę- 
dzy tysiące ludzi, rząd „nie ma rapor- 
tów" i na zaradzenie tej nędzy asygnuje 
500 złr.! 


RZE 


iącą, że autor, zarzucając Lelewelowi sąd apriori | szczania sobie nieomylności w sądach historycz- 
i nakręcanie faktów historycznych do teoryj re-| nych i do drapowania się w togę bezwzględne- 


publikańskich, zdaje się Naruszewicza uważać za 
dziejopisarza bezstronnego, jakkolwiek nie stoją- 
cego na wysokości trudnego Swego zadania. 
W istocie rzecz się ma trochę inaczej, bo, jeżeli 
Lelewel bez grzechu nie jest, to nie są również 
zupełnie prawdziwe ultra-rojalistyczne poglądy 
Naruszewicza , uwydatnione szczególniej w naj- 
znakomitszej pracy jego: „Żywot J. K. Chod- 
kiewicza". aprzeczyć przeto nie można, że 
obaj ci miepospolici dziejopisarze do swoich 
prac historycznych wnosili wiele zapatrywań oso- 
bistych i że pisali pod wpływem wypadków i 
wyobrażeń , wśród których wzrośli, wychowali 
się i żyli. Błąd ten, jeżeli ogółem błędem go na- 
zwać można, jest jednak tak ogólnie ludzkim i 
tak łatwo zrozumieć się dającym, że autorom tak 
poważnym, pracującym z taką wytrwałością i ob- 
darzonym takiemi zdolnościami, ujmy czynić nie 
może. 

Objektywność w pracach naukowych history- 
cznych jest bezwątpienia rzeczą bardzo cenną, 
ale zarazem pojęciem wielce elastycznem i jak 
każda doskonałość na świecie, ideałem niedości- 


pewnego stopnia cechy ogólne , jakiemi społe- 


dził z pewnością inaczej, gdyby żył np. w cza- 
sach rewolucyi francuskiej. Dziś dziwić się nie 
można, jeżeli w obec militarnej potęgi niemiec. 
kiej i rosyjskiej, historycy niektórzy podnoszą 
przedewszystkiem zalety rządów sprężystych, bo 
był przecież czas, gdzie Jan Jakób Rousseau 
wyrażał się Z pochwałami o „anarchicznych* usta- 
wach Rzeczy pospolitej polskiej. 

Ogólny ten prąd, objawiający się nawet w u. 
niewinnianiu iinperatorów rzymskich, wbrew 
świadectwoim poważnego Tacyta, nie dziwi nas, 
powtarzamy to raz jeszcze, ale też i nie upra- 
wnia reprezentantów tego kierunku do przy wła- 


Tv wszystko. ĉo p. B. na 
str. 77 przytacza jako niewzruszone! i rzesomo 
nieznane dotychczas zasady „nowej“ szkoły hi- 
storycznej, to są prawdy, o których dobrze wie- 
dzieli wszyscy ci. co a przeszłości sąd swój wy- 
dawali. Już stary Tacyt uznawał, że historyą pi- 
sać trzeba sine ira et studio; Nie wahał się też 
Sallustyusz odsłonić upadku społeczeństwa. rzym- 
skiego, nie ukrywał go Tacyt przed okiem cie- 
kawego czytelnika, kiedy w „Żywocie Agrykoli 
kazał przemawiać brytańskiemu Galgacusowi; — 

bo obaj wiedzieli tak dobrze jak I „nowa“ szko- 
ła historycznu, że n historya musi być wiernym 
obrazem życia narodu* i że „naga, niczem nieo- 
słonięta prawda, może zbawiennie na społeczeń 
stwo oddziałać*. 

Nie są więe te cechy charakterystyczne, o któ- 
rych szeroko rozpisuje się p. właściwością 
„nowej“ szkoły historycznej, Die ona je wyna- 
lazła i nie ona pierwsza do nich stosować się 
usiłuje A jeżeli dziś wymagamy od historyka 
znajomości nauk społecznych i politycznych , 
nie jest to znowu zasługą jakiejkolwiek AA 


go objektywizmu. 


tności społeczne zaledwie w kolebce. Miał jednak- 


pierwszy u nas stosowana. Prawda, że metodę 
tę z biegiem czasu udoskonalono, bo wszystko 
na świecie wznosi się i doskonali, ale nie mo- 
żna mówić, że wyrobiła się ona w połowie tego 
wieku na zachodzie“, kiedy ją znał i uprawiał 
ze skutkiem pomyśluym Łelewel na długo przed 
czasem przez p. B. wskazanym. Í gdyby go był 
Nowosileów nie pozbawił katedry w Wilnie, gdy- 
by go rewolucya listopadowa nie wyrzuciła była 
za granice kraju, niewątpliwie byłby stworzył 
całą szkołę badaczy historycznych w Polsce i 
poszukiwaniom naukowym uadał ten kierunek, 
jakim dziś chlubi się „nowa: szkoła historyczna”, 
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ziemi polskiej przed przechodzeniem jej w ręce 
niemieckie. Na ten cel postanowiono zebrać do 
1 stycznia 1889 stosownie do uchwały walnego 
zebrania pod d 25 stycznia rz. zapadłej kapitał 
trzymilionowy. 

Walne zebranie z dnia 16 lutego rb. potwier- 
dziło powyższą uchwałę i mimo, że dotychcza- 
sowa sprzedaż akcyi nie przyniosła tego rezul- 
tatu. jakiego się spodziewano — bo tylko dotąd 
siedmset tysięcy marek, uchwaliło dalszą roz- 
sprzedaż akcyi aż do zebrania kapitału zakłado- 
wego do wysokości trzęch milionów marek. 

Zarząd Banku ziemskiego w oświadczeniu swem 
zd. 18 lutego b. r. ogłosił, że się dalej zajmo- 
wać będzie rozsprzedażą akcyi i zbieraniera owego 
kapitału. 

Innej pracy zarząd ten prowadzić nie może, 
a tem samem liczyć się z pomysłami, które się 
pojawiają. 

Co do nas wszakże, to przekonani jesteśmy, że 
wobec ciężkich i smutnych ekonomicznych sto- 
sunków, jakie panują w całej naszej ojczyznie, 
zamierzony kapitał zakładowy nie zbierze się na- 
wet i do 1 października 1889 roku. Do tego zaś 
czasu dotąd zebrany pozostawać będzie w spo- 
czynku, gdyż nim według prawa zarząż Banku 
operować nie może, z wyjątkiem 50 tysięcy, zło- 
żonych przez założycieli. 

Rzecz prośta, że położenie takie całej tej spra- 
wy jest bardzo smutnem, bo zostaje ona na lat 
prawie dwa w zawieszeniu Należy zatem z niego 
wyjść i całą rzecz rozwiązać w ten lub ów spo- 
sób i dla tego ponownie zwołać nadzwyczajne 
walne zebranie. Zadaniem jego byłoby zastanc - 
wić się jeszcze raz: czy możliwem jest zebranie 
kapitału zakładowego, ustanowionego uchwałami 
z dnia 26 stycznia r. z. i 16 lutego r. b. 

Naszem zdaniem jest to niemożliwe, a podzie- 
lają je niemal wszyscy. Wobec tego zatem nale- 
żałoby się zastanowić, czy instytucya, o której 
mówimy, dałaby się z korzyścią dla zamierzo- 
nego celu i bez krzywdy dla akeyonaryuszów 
prowadzić z mniejszym kapitałem, a mianowicie 
z milionem tylko marek. 

Wielu z akcyonaryuszów utrzymuje — s my do 
Katona. SS” kr 2 gó a. „ - ZARC Żiln pia zd ię u A odr JJ stopnia podzielamy ich zdanie pod wa- 


ściwiej od Niemców.| Stało się jednakże inaczej. 
Lelewel, utraciwszy naukowe zbiory swoje, po- 
zbawiony wszelkich środków do życia, walcząc 
z nędzą, pracował wprawdzie z żelazną wytrwa- 
łością dalej o chlebie i wodzie , ale szkoły nau- 
kowej stworzyć już nie zdołał. Praca jego i za- 
patry wania rozchodziły się. jednały mu adeptów, 
dawały impuls do autorstwa, ale naśladowcy Le- 
lewela, po większej części autodydakci i pod 
względem talentu niżsi o wiele od mistrza, nie 
mogli mu dorównać, pochwycili więc zasady po 
lityczne, a metodę badania stosowali powierzcho- 
wnie. I oto powód. dla którego Lelewel nie 
mógł stworzyć „szkoły historycznej: , chociaż 
stworzył szkołę „polityczną. * 

Tego wszystkiego nie chce pojąć p. B., lecz 
wkłada na barki Lelewela wszystkie zboczenia 
historyków współczesnych jemu, nawet ów prąd 
historyczoficzny, który od czasów Hegla opano- 
wał pewne warstwy społeczeństwa polskiego, a 
który trzeźwemu Lelewelowi był obcym zupełnie. 
Ztąd poszło zapewne i to lekceważenie, z jakiem 
antor prace polskie traktuje i te same zarzuty, 
które powtarza za innymi, nie zbadawszy nale- 
I tak na str. 70 utrzymuje, 


Europy przybyli i wskazał ich jako tubylców, 


początku narodów słowiańskich“, ezytanej na po- 
siedzeniu Tow. przyj. nauk. warsz. d. 24 stycz. 
r. 1824. Wyniki badań Surowieckiego przyjął 
Lelewel w r. 1830, opierał się na nim sam Sza- 
farzyk (t. I, 71, 155 w pol. tłóm.), a dziś, po 
latach 50, p. B., piszący „Historyą Polski” 

nie ma dla nich ani słowa uznania i uważa Su- 
rowieckiego tylko za statystyka, który „wprowa- 
dzał do historyi głębsze ekonomiczne pojęcia” 


str. 58). 


historyków dawniejszych przypisywać Lelewelo- 


jako światłem zapożyczonem z zachodu, a wła-|wi, powiada na str, 81: 


Gorzej jeszcze powiodło mu się ż Lelewelem. ; Polen u. übrigen slavischen Vólker von den | 
Przyzwyczaiwszy Się do tego, aby każdy błąd joder Daciern abstammer u. s. w. Bremeq, | 


dla wyjścia z tego położenia, w jakiem się spra- 
wa Banku ziemskiego znajduje A im prędzej 
ona podjętą będzie, tem lepiej, bo nie smutniej- 
szego, jak takie jak teraz do letargu podobne po- 
łożenie. My nie tracimy jeszcze nadziei, że in- 
stytucya zamierzona choć z mniejszym kapitałem 
zakładowym wejdzie w życie, a czerpiemy ją ztąd, 
że. jak. się dowiadujemy, kilka energicznych 0- 
sób zamierza podjąć kroki odpowiednie w tym 
kierunku. Jeśli usiłowania ich, naturalnie w po- 
rozumieniu i zgodzie z zarządem Banku ziem- 
skiego podjąć się mające. mie doprowadzą do za- 
mierzonego celu, to, powtarzamy, pozostanie tylko 
jedno, jedyne: Bank zamknąć i pieniądze zło- 
żone nań dotychczas akcyonaryuszom powrócić. 
A wówczas może dopiero nastąpić chwila dła no- 
wych pomysłów. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 17 marca. 


(if) Prezydent dr. Smolka, otwierając po- 
siedzenie dzisiejsze, zawiadomił Izbę o śmierci 
posła Seweryna Smarzewskiego. Pre- 
zydent w gorących słowach wspomniał o zmer- 
łym jako o człowieku dzielnego i godnego cha- 
rakteru, który mu powszechny zjednał szacunek; 
podniósł następnie wybitne zdolności i zasługi 
zmarłego w dziedzinie działalności parlamentar- 
nej. Izba uczciła pamięć zmarłego przez powsta- 
nie. Prezydent oznajmił, że za zezwoleniem Izby 
w protokóle dzisiejszego posiedzenia będzie za- 
IE of wzmianka o tej żałobnej manifestacyi 
20y 

Słowa prezydenta tchnące szczerością Izba przy- 
jęła z współczuciem. Po odczytaniu petycyj p. 
Tausche interpelował przewodniczącego komi- 
syi dla kodeksu karnego względem projektu rzą- 
dowego o podrsbianiu artykułów ży- 
wności 

Następnie wybrano dr Jaquesa do komisyi 
dla reformy wyborczej na miejsce dr. Kxnera. — 
Poczem w Izbie toczyła się rozpra wa szcze- 
gółowa w sprawie udzielania nauki 


„Najazd innoplemien= 
nych Lechitów miał się stać początkiem polskie- 
go narodu i państwa. Zkądże jednak pochodzić 
mieli Lechici? Lelewel wyprowadził ich od Da- 
ko-Letów....* Wygląda to zupełnie tak, jak gdy- 
by Lelewel tym zasadom innoplemiennego po- 
chodzenia hołdował , jakoby ich broni! i takowe 
w pismach swoich rozszerzał. Otóż w tem wszy- 
stkiem nie ma ani słowa prawdy. Lelewel nie 
wyprowadza szlachty polskiej z jakiegoś najazdu 
„innoplemiennych* szczepów, lecz każe jej się 
wyrabiać na podstawie stosunków społeczuych 
w słowiańszczyznie”), ba, nawet żartuje sobie 
z tyen, co szlachtę polską od obcych pierwia 
stków wywodzą”), a jakkolwiek uwiedziony hy- 
potezą uczonego Gatterera3), łączy Słowian z Da- 
kami, to uważa tych Daków czy Getów (a nie 
Letów) za naród słowianski, mówiąc: Nieodzo- 
wną jest, iż tych Głetów Czyli Daków imie na 
Słowian się odmieniło*$). 

W obec tak oczywistych dowodów, trudno nam 
prawdziwie pojąć, jak mógł p. B podsuwać Le- 
lewelowi błędy Maciejowskiego , Lewestama i 
Szajnochy i jak nie poczuwał się do obowiązku 
wyjaśnienia prawdy tam, gdzie niezrozumienie 
prawdy podaje w wątpliwość sławę, jeżeli nie 


wnocześnie niemal i egzekucya i połamanie przy-|gnionym. Jak bowiem człowiek nie może się |lecz natnralną konsekwencyg postępu naukowego. życie przedmiotu. 
_wilejów miejskich i śmierć ostatniego Jagiellona | wyłamać zupełnie z pod wpływów epoki. w Pe. W chwili, A NW pyt swój i że dopiero Szafarzyk odparł twierdzenie, jako- | najznakomitszego dotychczas, to z pewnością je- 
l elekcya viritim, słowem olbrzymia i wszystkie|rej żyje, tak też i poglądy jego muszą mieć do | naukowy, a Lelewel go zaczynał, były umieję-|by Słowianie z Hunnami w V w. po Chr. do dnego z najznakomitszych historyków polskich. 


Zdziwienie to nasze, jest zaś tem więcej uzasa- 
dnione, gdy p. B. i „nowa* szkoła historyczna 


a Ta „ocerklowująć* coraz to ściślej władzę króle- czeństwo w owej ehwili się odznacza, Nawet p.|że i Lelewal bardzo znaczną zasługę, o której kiedy na 13 lat przed wydaniem Szafarzykowych 
 wską, bierze ua siebie w obec historyi ciężką b. z całą swoją „gruntowną znajomością umieję- | B. zupełnie zapomina, a byki nią metod Aga „Starożytności wywiódł to samo Polak, Wa- | uważają bezwzględne wypowiedzenie prawdy, za 
odpowiedzialność za przyszłość narodu, — nie tności społecznych i politycznych=, pisałby i są- | ukowa historyczna, przez niego właściwie po raz | wrzyniec Surowiecki, w rozprawie: „Śłedzenie jedną z głównych cech charakterystycznych swo- 


jej metody naukowej. 
(D. e. n.) 


August Sokołowski. 


*) Polska wiek śród. t. I 708. Polska dzieje i 
rz. jej, t. II, 21. 

2) Polska dzieje i rz. j. IM. 45, 

3) Abhandlung über die Frage, 


4) Polska wiek. Śred. I, 509. 


2 Nr. 67. 


religii w szkołach ludowych i średnieh tudzież | miało wartość tylko eksperymentalną, gdyż nie 


w seminaryach nauczycielskich. l 

W dyskusyi nad art. I § 3 wzięli udział ks. 
Ohotkowski i p. Heinrich (eontra) i dr. 
Mattus (pro); dr. Szpelina, który również 
zapisał się jako mowca (pro), zrzekł się głosu. — 
$ 3 przyjęto bez zmiany, opiewa on: „Do udziela- 
nią nauki religii w wyższych klasach szkół ludo- 
wych pospolitych więcej niż 3-klasowych, jako- 
też w szkołach wydziałowych będą mianowani 
osobni nauczyciele lub też szkoły będą otrzymy- 
wały na ten cel odpowiedni fundusz. Do $5 
przemawiali pp. Pscheiden i Lienbacher. 
poczem $ 5 przyjęto bez zmiany w następują- 
com brzmieniu: „Wydatki na udzielanie nauki 
religii będą zaliczane do zwykłych wydatków 
szkolnych, o ile nie ma na ten cel funduszu spe- 
cyalnego, zapomóg lub zobowiązań ze strony osób 
pojedyńczych lub korporacyj. Uregulowanie sta- 
łych pensyj i wynagrodzeń, jakie mają być u 
dzielane nauczycielom religii w szkołach ludo- 
wych pospolitych, jakoteż w szkołach wyznanio- 
wych, tudzież bliższe określenie warunków wy- 
płaty, przekazuje się. podobnie jak to ma miej- 
sce z dochodami służbewemi innych nauczycieli, 
ustawodawstwu krajowemu. 

Poczem ustęp art. I i II przyjęto bez zmian i 
bez dyskusji. 

Art. III w redakcyi mniejszości odrzucono 142 
głosami przeciw 117 — w redakcyi większości 
wszystkiemi przeciw 7 — w redakcyi rządowej 143 
Li i 109. Wskutek czego artykuł trzeci u- 
padł. 

IV przyjęto bez zmiany a następnie i 
całą ustawę o udzielaniu nauki reli- 
gii przyjęto w trzeciem czytaniu. 

Po zamknięciu obrad p. Herold i towarzy- 
sze interpelują ministra skarbu względem prze- 
dłużenia kilku ustaw o zwolnieniu od stempla w 
pewnych wypadkach wpisywania aktów do ksiąg 
gruntowych. 

Dr. Foregger i towarzysze interpelują pre- 
zydenta ministrów w sprawie rozwiązania stowa- 
rzyszeń akademickich w Gracu. 

Rozprawy w sprawie wydania p. Schoenerera 
sądowi toczyć się będą we wtorek na publicznem 
posiedzeniu pomimo propozycyi dr. Smolki i ży- 
czenia prawicy, ażeby obrady te były tajne. — 
Lewicy udało się przy pomocy posłów młodo- 
czeskich tudzież wielu posłów „dzikich* zwycię- 
żyć w tej kwestyi prawicę. 

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek, 
dnia 20 b. m. 


Wylewy. 


Dla mieszkańców dotkniętych klęską powodzi 
w Galicyi udzielił cesarz z prywatnej swej szka- 
tuły zapomogę w kwocie 8000 złr. 


Wczorajsze wiadomości o wylewach brzmią 
bardzo niepomyślnie. Z Rozwadowa donoszą, 
iż wsie zalane wodą; pemimo pomocy w wiktua- 
łach tak od prezydyum miasta, jak i obszarn dwor- 
skiego, potrzebują gwałtownie zapomogi doraźnej 
pieniężnej. Rząd dotychczas Żadnej nie udzielił. 
„Życiu nie zagraża niebozpieczeństwo, pannje je- 
dnak największe nędza. Za staraniem energicznem 
inżyniera Dutkowskiego, wysłanego przez staro- 
stę z Tarnobrzegu łodzi ratunkowych z Ulanowa 
jest dosyć; komunikacya utrzymuje się. 

Onegdaj przybył tam oficer z 30 pionierami z 
Przemyśla, lecz na razie rozsadzenie zatoru pod 
Radomyślem dła rozrzedzonego lodu jest niemo- 
żliwe. Woda nie opada. 

Z Tarnobrzega piszą: Zalana przestrzeń 
wynosi 11.000 morgów z ludnością 12.000. Stan 
niezmieniony. Zator stoi. Skutkiem odpływów 
wód do Wiły przez Łapiszów, cały Łapiszów 
zalany być może. Woda opada wolno. Lód utru- 
dnia ratunek i dowóz żywności. Wydział powia- 
towy rozdał 2000 bochenków chleba, 400 topek 
goli, świece i zapałki. Na prawy brzeg Sanu z 
tej strony nie: dotarto, jedynie trochę chleba 
wiarzchem zatoru przeniesiono. Utonęło kilku 
włościan, woda zabrała mnóstwo bydła i trzody. 
Nędza przerażająca. Dalsza szersza akcya konie- 
ezna. 

Z Łańcuta zakomunikowano gazecie urzędo- 
wej, iż woda na Wisłoku wzbiera, niebezpieczeń- 
stwo powodzi wzrasta, a komunikacya przez most 
w Dąbrówkach przerwana. 

Z Brzeska piszą, iż po odpływie wód zrzą- 
dzone szkody są bardzo znaczne a ludność w 
wielkiej nędzy. Drogi na zalanem terytoryum 
całkiem zniszczone a mosty pozrywane. W Dą- 
brówce zabrała woda wszystko bydło rogate, 530 
kóp zboża i 550 korey ziemniaków. 

Z Krakowa wysłano wczoraj do Tarnobrzega 
parowozem żołnierzy inżynieryi. 


Codziennie otrzymujemy po kilka listów przed- 
stawiających ogrom klęski, Ba części Powiśla mię- 
dzy Rabą a Uszwicą. Podaliśmy wezoraj dokła- 
dny opie katastrofy, dziś z nadesłanego nam li- 
stu zamieszczamy ustęp o jej powodach: 

W pierwszych dniach lutego b. r. puściły czę- 
ściowo lody na Wiśle i jej dopływach, tworzące 
co kilkanaście kilometrów zatory o znacznych nie 
raz długościach, jak np. pod Niepołomicami. Je- 
den z takich zatorów stanął pod Dąbrówką mor- 
ską a drugi powyżej pod Niepołomicami. Zator 
niepołomieki o długości blisko 13 kilometrowej, 
wzbudzał słnszne obawy organów technicznych 
rządowych, obawiano się, że wody wiosenne nie 
będą w stanie ruszyć go z miejsca i spiętrzą się 
wyżej korony wałów, powodując tem samem po- 
wódź w miejscowościach w pobliżu położonych. 
By zapobiedz tej ewentualności, poleciły władze 
inżynieryi wojskowej pod koniec lutego rozsadzić 
najniebezpieczniejszą część zatoru w długości 3 
kilometrów, przeznaczając na ten cel kwotę oko 
ło 500 do 700 złr. Wezwane oddziały inżynieryi 
wojskowej rozpoczęły natychmiast pracować nad 
rozsadzeniem zatoru, gdy ten jednak okazał się 
niezwykle grubym, przeto za zaliczoną kwotę, 
można go było rozsadzić zaledwie na długości 
kilkuset metrów. Inżynierya wojskowa zażądała 
przeto dalszej zaliczki, preliminując koszta dalsze 
go rozsadzenia na około 3000 złr. Władze kom- 
petentne jednak poleciły ze względu na wyso- 
kość żądanej sumy zaniechanie dalsze- 


go rozsadzania zatoru. 0O tem poleceniu 
wd ikach nie było wzmianki. 
Osł6 zatem rozsadzanie zatoru niepołomiekiego 


przeprowadzono go na całej długości, wskazanej 
jako niezbędną do osiągnięcia pożądanego skutku 
przez inżynieryę wojskową. O to jednak mniej- 
sza; 500 złr. wydanych na próżno interesują 
tylko tych, eo je wydali, więc sam rząd; co je- 
dnak interesuje już wszystkich, a osobliwie nie 
szezęśliwych powodzian, to ten ciężki i nie do 
darowania błąd, ża rozsadzano zator wy- 
żej położony a pominięto w zupełno- 
śel zator niższy pod Dąbrówką, jak 
gdyby nie można było przewidzieć. że wskutek 
takiego zarządzenia. katastrofa prawie na pewno 
zajść musi. 

Katastrofa też nie dała na siebie czekać; na- 
stąpiło to, co przewidywać było można, co orga- 
na kompetentne przewidzieć były powinny — 
wszystkie lody wzruszonego zatoru niepołomiekie- 
go oparły się o zator niższy, zabijając niemal 
szczelnie cały profil przepływu Wisły pod Dą- 
brówką, powodując spiętrzenie i przelew wody 
przez wały a następnie ich przerwanie. Lody lu- 
źne porwane falą z szaloną chyżością i siłą, zni- 
szczyły pola i budynki znacznie więcej jeszcze, 
niż powódź sama. Serce się kraje, patrząc na te 
żyzne nadwiślańskie równiny poorane teraz głę- 
bokiemi wyrwami z wymuloną ziemią urodzajną, 
albo z naniesionym piaskiem i kamieniami. — u- 
pstrzone wreszcie ogromnemi kawałami lodu, po- 
zostałemi po odpływie wody z miejsc wyższych. 

Wzdłuż Wisły grożącej co chwila zalewem, 
nie było zorganizowanej straży konnej, tak 
koniecznie potrzebnej w podobnych razach, jeżeli 
bowiem wały w jednem miejscu zostaną przer- 
wane, można za pomocą konnych posłańców za- 
wiśdomić gminy niżej położone o grożącem im 
niebezpieczeństwie, a wtedy mają mieszkańcy 
trochę czasu, by bydło i ruchomości umieścić 
bezpiecznie lnb je do sąsiedniej niezagrożonej 
wylawem miejscowości przeprowadzić — wresz- 
cie sami z zapasami żywności się schronić, a 
wtedy nie potrzebowaliby ginąć z głodu i zimna, 
siedząc po kilka dni na strychach i dachach 
swych domów, jak się to działo obecnie. Dopie- 
ro wtedy każdy zobaczył, co mu zagraża, kiedy 
miał czas zaledwie uratować życie. 


iia 12 b. m. o godzinie 10 rano otrzymał 
na sorca rzek p. Sieppel polecenie od staro- 
stwa, by wzdłuż Wisły aż do Niepołomie udał 
się z trzema łodziami wojskowemi w celu rato- 
wanią życia i mienia zagrożonych mieszkańców; 
oddział ratunkowy składał się z porucznika Pelzla, 
kaprala Menzla i dziesięciu żołnierzy. Widok po 


 |drodze był straszny: Głębinów zniszczony zu- 


pełnie przez lody; w Łęgu wykorzeniły lody 
jednem pasmem kilka ogrodów owocowych, ni- 
szcząe budynki ze szczętem; w Mogile wylała 
woda pod sam klasztor, ale las nadbrzeżny ochro- 
nił tę wieś od przejścia lodów. W przysiołku 
Zawodzie rozpoczęła się dopiero potrzeba ra- 
towania ludzi. Przysiołek cały, składający się z 11 
chałup zupełnie był przez zator lodami zasypany. 
Rozpaczliwy krzyk mieszkańców zmusił nadzoreę 
rzek podzielić oddział na trzy części i tak zwo- 
żono ludzi z najbardziej zagrożonych domostw na 
wyspy i pagórki. Tu odznaczył się kapral od in- 
żynieryi Menzel nieustraszoną odwagą i przyto- 
mnością umysłu. Gdy w tyłach ratunkowych ło- 
dzi rozległ się trzask walącej- się stodoły, a za 
nią ukazała się chata, której dach przepełniony 
był ludźmi, osobliwie dziećmi, przeraźliwy ich 
krzyk zwrócił uwagę nadzorcy rzek, który popro- 
sił porucznika Pelzła, by natychmiast wszystkie 
trzy łodzie skierował w tę stronę. Ale zaledwie 
uderzeno kilka razy wiosłami, ukazała się przed 
nimi przepaść szumiąca, niosąca kry, belki i in- 
ne sprzęty domowe, był to jaz młyna, przez któ- 
ry się woda z nadzwyczajną szybkością przekła- 
dała. Tam krzyk tonących ludzi, tu przepaść 
czterometrowa! ale poczucie obowiązku przezwy- 
ciężyło wszelkie przeszkody, porucznik Pelzel za- 
komenderował: „dyrekcya dom! pojedynczo na- 
przód”, chwilę nastała cisza, nawet ustał krzyk 
biednych ludzi wobec takiej krytycznej przepra- 
wy. Ale trwało to tylko chwilę — gdy dała się 
słyszeć komenda „stost ab!“ Był to głos kaprala 
Menzla, który też za chwilę runął z łodzią i 
trzema ludźmi w przepaść; ale dzielny podoficer 
nie na darmo namyślał się chwilkę, on przeczu- 
wał eo później nastąpi, wielkim hakiem zaczepił 
się u wierzby tak, że po spłynięciu czółna ścią- 
gnął je z głównego odmętu i tym sposobem uła- 
twił przepływ drugiemu czółnu, które prowadził 
p. Sieppel. Ostatnie k 'erowane było przez mło- 
dego freitra, który nie umiejąe sterować z po- 
czątku wahał się, lecz dobrym przykładym swych 
przełożonych zachęcony, rzucił się w odmęt, czół- 
no się strzaskało, ludzie wypadli, lecz kapral Men. 
zel znał swych ludzi, stał na straży i jednem 
Ponigggigeian haka wyciągnął ludzi i ezółno z od- 
mętu. Nie czekając chwili, pospieszono ratować 
biednych. Za chatą na pagórku było kilkero ma- 
łych dzieci, trzymających niemowlęta na rękach. 
Rodzice ich odeszli w niedzielę do kościoła w 
Mogile, a zaskoczeni powodzią, nie wrócili do 
domu. Od dwunastu godzin stało biedactwo gło- 
dne na nocnym przymrozku! Sieppel i por. Pelzl 
rozdali swe pieniądze pomiędzy biednych, a nasi 
poczciwi żołnierze, choć sami od 24 godzin pra- 
wie nie nie jedli; brodząc po pas w wodzie, roz- 
pięli sakwy i rozdali swój chleb komiśny zgło- 
dniałym. Ztamtąd ruszono w dół przez Kuja- 
w y, przylasek rusiecki, Holędry i las ko- 
ścielnieki, wszędzie zniszezenie nie do opi- 
sania! Ratunek przybył wczas na całej przestrze- 
ni, tylko w Mogile utopił się jeden człowiek. 

W Niepołomicach rozwiązała się ekspedycya. 
Sieppel udał się do Krakowa, by z żywnością te- 
legraficznie przez niego zamówioną, statkiem pa- 
rowym „Kraków“ zaraz odpłynąć. Ta ekspedycya 
składała się z Sieppla, jako kierownika, kapitana 
statku p. Boruszewskiego. por. Pelzla i 5 aka- 
demików. Rozdano w przeciągu 24 godzin od 
Krakowa do Ujścia Solnego 750 bochenków chle- 
ba, prócz tego sól, węgiel, naftę i odzienie. Eks- 
pedycya wróciła w sobotę o 4 popołudniu, a 
w poniedziałek rano odjechał Sieppel z żywnością 
i węglami wzdłuż Wisły na dół galarami, a sta- 
tek pod kierownictwem niezmordowanego p. Bo- 
ruszewskiego do Tarnobrzegu. 


—EGGUEB— 


NOWA REFORMA. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 marca 


Połączone obie Izby sejmu pruskiego 


wysłuchały wczoraj orędzia królewskiego. — Ks. 


Bismark przybył na posiedzenia w uniformie ge- 


nerała z pałaszem i hełmem. 

Przewodniczył posiedzeniu prezydent Izby pa- 
nów. Orędzie, odczytane przez Bismarka, opiewa: 

„My, Fryderyk z Bożej łaski, król pruski, o- 
znajmiamy i dajemy do wiadomości: Gdy Bogu 
podobało się po śmierci Najjaśn. cesarza i króia 
Wilhelma, naszego najmiłościwszego pana ojca, 
powołać nas na tron naszych przodków — więc 
niniejszem witamy sejm naszej monarchii. 
Zapatrywania i zamiary, z jakiemi rozpoczę- 
liśmy nasze rządy, zasady, jakich trzymać się bę- 
dziemy w naszym urzędzie królewskim, ogło- 
siliśmy już naszemu wiernemu lu- 
dowi. Idąc torem naszego sławnego pana ojca, 
nie będziemy uznawać Żadnego in- 
nego celu naszego dążenia, jak tylko 
szczęście i dobrobyt naszej ojczyzny. 

„W sumiennem spełnianiu konsty- 
tueyi, a szanując w pełni władzę ko 
rony, w zaufanem wspólnem działa- 
niu z reprezentacyą kroju spodziewamy się o0- 
siągnąć ten cel przy pomocy Boga na szczęście 
ojczyzny. Uznajemy obowiązki, spadające na nas 
podług art. 54 konstytucyi (przysięga na kon- 
stytucyę), ale ponieważ stan naszego zdro- 
wia nie pozwala nam na razie speł- 
nić osobiście ten obowiązek, a czuje- 
my potrzebę bez zwłoki nasze zresztą żadnej 
wątpliwości nie podlegające st ano wisko wzgię- 
dem przepisów konstytucyjnych kra- 
iu przed reprezentacyą ludu uja- 
wnić — przeto slubujemy już teraz — że 
konstytucyi naszego królestwa sta- 
tecznie i niezłomnie dochować i zgo- 
dnie z nią i z ustawami rządzić chce- 
my.“ 

Na orędziu podpisany Fryderyk i wszyscy 
ministrowie. 

Prezydujący Izbom, nie mogąc sam stawiać 
wniosków to do odpowiedzi na to orędzie, gdyż 
to należy do każdej Izby z osobna, wyraził tylko 
w imienin wszystkich zgromadzonych życzenie, 
aby król powrócił do zupełnego zdrowia, oraz 
zapewnienie wierności, czei i przywiązania; — 
w końcu wezwał do powtórzenia okrzyku : Ce- 
sarz Fryderyk, nasz Najłaskawszy król i pan 
niech żyje! 

Powyższe orędzie zastępuje na razie przysięgę, 
przepisaną w konstytucyi. Teraz każda z Izb od- 
powie zapewne osobnym adresem, w którym n- 
zna tymczasową wagę pisemnego ślubowania. 

Według Post noc z 18 na 19 przespał cesarz 
bez przerwy ze skutkiem pokrzepiającym. 

W najwyższych sferach wojskowych odbywają 
się zwolna zmiany, czego dowodem jest udzie- 
lenie godności marszałka polnego generałowi Blu- 
menthalowi, który w r. 1866 i 187! był sze- 
fem sztabu w armii, stojącej pod komendą wów- 
czas cesarzewicza, a teraz cesarza. 


Rząd brłgarski, według zapawnień Biura 
Reutera, dotąd nie dał żadnej odpowiedzi na 
znaną notę W. Porty. Odpowiedź będzie zreda- 
gowaną i wysłaną dopiero wtedy, kiedy skutkiem 
zmiany esób na tronie niemieckim sytuacya po- 
lityczna wyjaśni się i ustali. 

Rząd rosyjski jednak zaczyna się niecierpliwić 
tem, że mimo tureckiej noty ks. Ferdynand ze 
rządem swoim jest jeszcze ciągle u władzy po 
dawnemu, jakby się nie nie stało było. Z tego 
powodu ambasador rosyjski Nelidow odwie- 
dził umyślnie W. wezyra, aby go wezwać, by 
W. Porta wezwała księcia do odjazdu, skoro raz 
stanowisko jego uznała za bezprawne, przyczem 
dodał, iż to jest jego osobista rada. 

Wątpić można, czy W. Porta usłucha tej rady 
raczej należy przypuszczać, że i ona wyczekuja 
wyjaśnienia obecnej sytuacyi, term więcej, że Ro- 
sya po śmierci cesarza Wilhelma powstrzymała 
na razie rokowania dyplomatyczne o dalsze kroki 
w sprawie bułgarskiej. 


Dla scharakteryzowania wrzawy opozy- 
cyjnej we Francyi pod hasłem Bou- 
langera podajemy dwie odezwy jego p zyja- 
ciół politycznych. Jedna z nich, podpisana przez 
dziesięciu posłów, dalej przez głośnego Dóroule- 
da i przez redaktorów  Rocheforta z Intransige- 
anta, Mayera z Lanterny i Lalou z France, o- 
piewa: 

„Generała Boulangera spotkała niesprawiedli- 
wa kara, potępiana dziś przez wszystkich pa- 
tryotów. Generał chce pozostać czem był, t. j. 
żołnierzem republikańskim. Polityką nie chce się 
zajmować. On nie może być wybrany posłem 
ale przyjaciele jego, zdecydowani nie zapominać 
o sprawie ojczyzny, Mają prawo i obowiązek 
zwrócić na niego uwagę narodu. W tym celu 
utworzył się komitet republikański protestu. Ten 
komitet bedzie popierać kandydaturę generała — 
nie w tym celu, aby go wprowadzić do Izby, 
lecz aby zaprotestować. przeciw rządowi, któ- 
ry nie ehee się przejąć ucznciami patryoty- 
eznemi. * A 

W wykonaniu postanowień, zawartych w po- 
wyższej odezwie, ogłosił tenże komitet dnia na- 
stępnego drugą, w której stawia kandydaturę ge- 
nerała w depariamencie Aisne et Bouches - dn- 
Rhône. Ta odezwa opiewa: „W sprawach we- 
wnętrznych rząd okazał się słabym, w zagrani- 
cznych płytkim. Parlament, kierowany przez mi- 
nistrów bez energii patryotycznej, nie przepro- 
wadził żadnej reformy republikańskiej, Równość 
pod względem służby wojskowej po czterech o- 
kresach ustawodawczych jest dotąd pustem sło- 
wem. Gwałtowne ukaranie Boulangera daja nam 
asumpt do zaprotestowania przeciw tak zgubnej 
polityce. Francya odtrąca wszelkie dyktatury. Nie 
chodzi tu o to, aby generała do steru doprowa- 
dzić, ale o to, aby złożyć dowód, że naród egzy- 
stuje. Imię Boulangera oznacza: swobody publi- 
czne, reformy w duchu demokratycznym w spra- 
wach wewnętrznych — i godną postawę na ze- 
wnątrz. Kiedy Boulanger był ministrem, ma- 
wiał: Gdybym parł do wojny, byłbym głupcem; 
gdybym się nie gotował do niej, byłbym nędzni- 
kiem. W tych słowach Boulangera wyraziła się 
myśl wszystki, Francuzów." 


ją się łatwo usuwać. 
Gen. Boulanger 
czas krótki. 


Nowa szkoła prawa karnego 


we Włoszech. 
(Z powodu odczytu prof. Kreymuskiego). 


karnego. 


styę szpitali kryminalnych, — aż wreszcie uczony 


poważniejszą i na szerszą skalę zakreśloną pracę 


w tym przedmiocie p. t. „Nowe widnokrę- 


gi prawa i procesu karnego“. 


Pierwsza część tego dzieła obejmuje krytykę 


dotychczasowego kierunku w prawie karnym 
t. zw. szkoły klasycznej. Zasadniczym błędem tej 
szkoły jest metafizyczne pojmowanie „wolnej 
woli“ oraz idei „obowiązku“; wypływa stąd fał- 
szywy pogląd na „karę“, jako na wymiar spra- 
wiedliwości bezwzględnej. Szkoła klasyczna stoi 
na gruncie abstrakcyjnym, na pierwszym planie 
stawia wyśledzenie stosunku między  przestęp- 
stwem i karą w ogóle, bez względu na to, że nie 
z oderwanemi pojęciami, ale z przestępcą ma do 
czynienia. Takie zapatrywanie prowadzi do ry- 
czałtowego stosowania jednakowej kary do wszy- 
stkich przestępców, którzy dopuścili się tego sa- 
mego wykroczenia, — co jest nieracyonalnem, 
albowiem ten lub ów środek represyjny, który 
w danym wypadku jest odpowiedni, względem 
innego przestępcy może się okazać bardzo nie- 
trafnym. W podobny błąd wpadła także dawna 
medycyna: i ona nie uwzględniała indywidual- 
nych odrębności pacyenta, ale poprzestawała na 
dyagnozie choroby, do której następnie stosowała 
raz na zawsze przewidziane Środki: zamiast cho- 
rego, leczyła chorobę. 

Dalej klssyczua teorya karna mięsza pojęcia 
winy psychologicznej i społecznej, i w wielu wy- 
padkach bez potrzeby wdaje się w subtelne okre- 
ślenia stopnia poczytalności. Prawo karne nie po- 
winno szukać w każdem przestępstwie winy mo- 
ralnej, dosyć jest skonstatować odpowiedzialność 
społeczną 

Nowa szkoła nia potrzebuje uciekać się do o- 
derwanego pojęcia sprawiedliwości etycznej, gdyż 
sam stosunek jednostki do społeczeństwa wystar- 
cza do uzasadnienia Środków represyjnych. — 
Punktem wyjścia pozytywnej teoryi karnej jest 
pogląd, widzący w zbrodni zboczenia 
chorobłiwe, zależne od dziedzicznej 
organizacyi. Jest to wynik, do którego do- 
szła współczesna antropologia kryminalna. Na za- 
sadzie licznych danych naukowych Lombroso 
wykazał, że przestępcy stanowią do pewnego sto- 
pnia odrębny świat, wyróżniający się pownemi 
stałeomi cechami od ludzi normalnych. Cechy 
te są: mała w ogóle wrażliwość na ból wszelkie- 
go rodzaju fizyczny i moralny, mała zdolność 
sympatyzowania z cudzemi cierpieniami, nadzwy- 
czajna próżność, chęć zwracania na siebie uwagi, 
zamiłowanie stroju, świecących ozdób, skłonność 
do tatuowania ciała, bezmyślna rozrzutność, dość 
znaczne upodobanie w winie i kobietach, mała 
zdolność do systematycznej pracy i w ogóle in- 
stynkta antispołeczne (Lombroso. L'uomo delin- 


quente). s 
Geneza tej specyalnej kategoryi ludzi tło- 
maczy się przez wpływy dziedziczne. — Nasi 


przodkowie przez lat tysiące wiedli życie drapie- 
żne, wojownicze, w którem zadawanie cierpień 
fizycznych lub odbieranie życia bliźnim było funk- 
cyą ogólnie społeczną. Wobec tego dziwnemby 
było, gdyby człowiek współczesny, zaledwie wy- 
szedłszy z okresu barbarzyństwa, zdołał zatrzeć 
w sobie ślady całych tysiącleci. Dziedziczność 
działa tu w sposób dwojaki: u ogółu ludzi prze- 
nosi popędy zbrodnicze z pokolenia w pokolenie 
pod postacią siły utajonej, która objawia się na 
zewnątrz tylko w nadzwyczajnych warunkach, w 
zwykłym zaś stanie rzeczy, krępowana z zewnątrz 
tkwi tylko w człowieku, wyczerpując się i sła- 
bnąc coraz bardziej; u jednostek zaś wyjątko- 
wych, wskutek atawiamu, staje się funkeyą ży- 
wotną, która domaga się wypełnienia i korzysta 
z najlżejszej ku temu sposobności. Jednostki te 
stanowią właśnie kategoryę zbrodniarzy z 
urodzenia (delinquenti nati). Ci zaś, którzy 
dopuszczają się przestępstw wyjątkowo, pod wpły- 
wem bodźców zewnętrznych, chwilowego uniesie- 
nia, stanowią kategoryę przestępców oko- 
licznościowych. Trzecią kategoryę stanowią 
przestępcy, popełniający zbrodnie lub wykrocze- 
nia pod wpływem obłąkania i w ogóle zboczeń 
umysłowych. Prócz tego są katęgorye przej- 
ściowe. Wszystkim należy przypisać jeden wspól- 
ny rys: niezgodność ich charakteru z warunka- 
mi bytu społeczeństwa. Ta właśnie niezgo- 


dność charakieru przestępcy z wa- 


runkami bytu społeczeństwa jost głó- 
wna zasadą, na ktorej się opiera pozytywna teo- 


rya karna. Jako organizm, społeczeństwo ma dwa 
środki rozwoju: ochronę czynników sprzyjających 
i bronienie się przed czynnikami, tamującemi 
prawidłowy bieg życia społecznego. Kwestya wol- 


naj woli jest z punktu widzenia pozytywnej 
szkoły karnej rzeczą obojętną, chodzi bowiem 


głównie nie o psychologiczną , lecz o społeczną 


stronę przestępstwa. (Dok. nast.) 


Ex£ronika. 


Kraków, 20 marca. 


Wypadek kolejowy. Przejezdni z Przemyśla o- 
powiadają o wielkim wypadku na kelei Łupkow- 
skiej, z pociągiem osobowym, który wczoraj o godz 
Ag lacya, wyrażająca się w takich odezwach, 8 wieczór wyszedł s Przemyśla. Na rzece Zapór za 


jak powyższe, zdaje się nie obudzać w rządzie 
Żadnej obawy, a male zbiegowiska na ulicach da- 


wyjechał teraz z Paryża na 


Potężny ruch umysłowy, jaki w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat objawił się w dziedzinie an- 
tropologii, pchnął na nowe tory rozwój prawa 
Wobec nowych zdobyczy wiedzy nie 
mógł się ostać stary gmach metafizycznych pojęć 
o sprawach karnych. Kolejno podnoszono i roz- 
bierano krytycznie: kwestyę poczytalności w ogóle, 
poczytalność w chorobach umysłowych i nerwo- 
wych, sposób postępowania z przestępcami, kwe- 


prawnik włoski Henryk Ferri ułożył całkowity 
system prawa karnego w duchu szkoły antropo- 
logicznej. Zapatrywania swe streścił Ferri po raz 
pierwszy w broszurca p. n. „Szkoła pozytywna 
prawa karnego“. Ale dopiero w r. 1882 wydał 
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Łupkowem mił się pod pociągiem most zawalić — 
i pociąg runął w przepaść. 

Podajemy tę wiadomeść z zastrzeżeniem doszła 
nas bowiem tak późno, że nie mieliśmy czasu, żeby 
ją sprawdzić. 

Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sztuk pię” 
knych odbyła onegdaj pod przewodnictwem p. Lu 
dwika Michałowskiego posiedzenie, na które przybyś: 
jako delegat reprezentacji lwowskiej p. profesor 
Cwikliński, aby wziąć udział w wyborach, której 
według regulaminu na ten dzień właśnie przypadały 
Zanim wszakże przystąpiono de nich, odczytał « be- 
cnym sekretara Towarzystwa, hr Z Cieszkowski, 
nadesłany z Poznania a przez członków tamtejszeg” 
komitetu sztuk pięknych, pp. hr Eugestróma i Fran- 
ciszka w Dobrowolskiego, ostatecznem brzmieniu sfor-! 
mułowany układ, mocą którego założoną z stanie) 
w Poznaniu filia zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych ; następnie, powołując się na odebrane w, 
tej migsze wskazówki i infərmacye, zapytał, czyby : 
dyrekcya nie nważała za stosowne wejść zawczasu 
z z»rządem przyszłorocznej wystawy paryskiej W| 
poroznmienie, celem pozyskania na niej dla zjedno” 
czonego Towarzystwa osobnego działu, przez co da- 
naby była polskim artystom pożądana sposobność. 
wystąpienia razem i stwierdzenia w oczash Świata ' 
ich duchowego pokrewieństwa ; $ 10 bowiem re- 
gulaminu wystawy powszechnej paryskiej mówi wy- 
raźnie, że nie tylko państwa ale i poszczególne 
kraje mają prawo wysełać sweich delegatów i urzą: 
dzać osobne oddziały. Pe ożywionej dyskusyi, w 
której brali udział pp. Cynk, Lófer, Piotrowski, 
Rygier, Sokołowski, Tomkowicz i Umiński. postano- 
wione niezwłocznie tę ważną sprawę poruszyć, po 
czynić w tym celn właściwe kroki i rozpocząć tak 
w kraju jak i za granicą edpowiednie starania. 

W dalszym ciągu po wysłuchanin reteratu prof. 
Owiklińskiego o stanie obecnych spraw administra- 
cyjnych i artystycznych *reprzezentacyi lwowskiej, 
przystąpiono do wyborów. W miejsce ustępujących 
pp. Estreichera, Jordana, Pawlikow- 
skiego i Sekołewskiego, trzej ostatni wy- 
brani zostali ponownie; w miejsce zaś dyrektora 
Estreichera, który oświadozył stanowczo, że dla 
brakn czasu nie mógłby przyjąć ponownego wybo- 
ru, obrany został p. Stachiewicz. Po nim naj- 
więcej głosów uzyskał p. Stryjeński, Do reprezen- 
tacyi lwowskiej zaś wybrani zostali pp. hr Jerzy 
Borkowski, dr. Moszyński i Tadeusz Wi- 
śniowieski Wybór delegatów Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy artystów odbędzie się na następnem 
posiedzenin. Przedstawieni są dyrekeyi pp. Wojciech 
Kossak i Władysław Abramowicz. W końco uchwa- 
lono zrobić jeszcze przed świętami choćby najskro- 
mniejszy zakup, przeznaczając na ten cel, dla kry- 
tycznego stann funduszów, 1000 złr. 

t Władysław Sabowski. Z Warszawy otrzyma- 
liśmy dziś telegraficzną wiadomość o śmierci Wła- 
dysława Sabowskiego (Wołodego Skiby), jednego z 
najpłodniejszych literatów i publicystów polskich. 
Władysław Sabowski uredzony w Warszawie w r. 
1837, już w 1860 wydał zbiór poezyj i przekładów 
p. t. „Ziarna i plewy*. Biorąc czynsy udział w u- 
mysłowym ruchu społeczeństwa warszawskiego. nie 
pozostał również obojętnym względem irądów naro- 
dowych, których celem było oswobodzenie się od 
rosyjskiego jarzma, a środkiem organiza”ya zbrojne” 
go powstania. Pod pseudonimami Bolesława Bole- 
snego, Błydewskiego, * Gmikrona” t bezimiennte wy- 
dawał przed powstaniem wiele wierszyków saty- 
ryeznych, w których dygnitarze moskiewscy w wła: 
ściwem świetle byli przedstawiani Z powodu czyn- 
nego udziału w powstaniu ś. p. Sabowski, pedów- 
czas urzędnik komory cłowej, wyemigrować musiał 
z kraju i na obczyźnie sznkać chleba. W 1864 r. 
wydawał 'w Brukselli ezasopismo Wytrwałość — 
w 1865 w Lipsku Ojczyznę. Wiele bardzo powie- 
ści pod przytoczonami pseudonim*mi wydał również 
w tym czasie, W 1869 r. wydawał w Krakowie 
abecadlnik satyryczne humorystyczny, w następnym 
zaś, od stycznia do majoa był redaktorem krótki 
czas wychodzącego Kuryera Krakowskiego. Jedną 
z prac Sabowskiego, która zdobyła sobie rozgłos i 
powszechne uznanie, była „Pamiątka dla rodzin pol- 
skich“, zawierająca 'życiorysy wybitnych uczestni- 
ków powstania 1863 roku. Należał do redakcji za- 
łożonego w owych czasach w Krakowie liberalnego 
i postępowego dziennika Kraj; w r. 1875 zaś wy- 
dawał Dziennik mód. Później pracował w redakcyi 
Gazety Lwowskiej a w ostatnich czasach puwró- 
oi? do Warszawy, gdzie wstąpił do redakeyi Ku- 
ryera Warśse., a po usunięciu się od wydawnictwa 
tego pisma pp. Wolfów i Gebethnerów. prz szedł do 
Kuryera Codsiennego. 

W ciąga 30 blisko lat zasila? pisma polskie swo- 
jemi pracami; jedną z ostatnich głośniejszych jego 
powieści jest drakowana w Warszawie „Nad po- 
ziomy.“ 

Ciężką pracą przez życie całe zarabiał na cbleb, 
a ilość [wychodzących s pod jego pióra utwerów, 
chociaż ' cenionych i nzranych przez ogół, musiała 
wszakże wpływać ujemnie na doniosłość pomysłów 
iitrwalszą ich wartość. Imię jego wszakże w rocz 
nikach literackiej i publicystycznej działalności w 
Polsce do wybitnych zaliczonem być musi. Cześć i 
pokój pamięci pracownika na twardej i najeżonej 
kolcami niwie. 

Odczyty. Wejciech hr. Dzieduszycki będzie 
miał w sobotę dn. 24 i w poniedziałek dn. 26 
bm. w sali radnej miejskiej odczyt na dochód To- 
warzystwa wzaj. pom. uczniów Uniw. Jagiell. p. t. 
„Podania bajeczne Kijowa*. Nie należy wątpić, że 
interesujący temat odczytu i esoba znakemitego po- 
lityka i mowcy, jak niemniej cel odezytn zapełni 
sale ratuszową po brzegi. 

Odczyt pref. dra Oybulskiege p.t. „O wpły- 
wie uczuć i innych stanów umysłu na czynności 
seroa“ na tenże Sam cel odbędzie się, jak już de- 
nosiliśmy, w piątek dn. 23 bm w sali wykładowej 
chemicznej prof Czvrniańskiego (obok uniwersytetu, 
wejście ed strony plant). Prelegent urozmaici swój 
odezyt demonstracyami przy oświetleniu elektrycz 
nem. 

Bilety są do nabycia w księgarni p. Krzyżanow- 
skiego. y 
Na długi artykuł wozorajszego Csasw, namię- 
taie łrzucającego się ns nas s pewodu wiecu aka- 
demików i ich deputacyi do Wiednia — kilka słów 
odpowiedzi wystarczy. Osas nie ustaje w podauwa- 
niu nam zamiaru „pedbnrzania* czy „podjudzania* 
młodzieży przeciw senatowi i władzom uniwersytec- 
kim i „wywoływaniw zamięssań między młodzieżą.“ 
Insynnacye te s całą stanowozością odpieramy. Nie- 
zliczone razy działaliśmy łagodząco i uśmierzająco, 
a i w tym wypadku wszystko, ceśmy pisali, nie 
do rozdrażnienia zmierzało, lecz de uspokejenia — 
jak zresztą fakta najlepiej praekonywsją. Stwierdzi- 


- 


Kraków 21 Marca 1888. 


NOWA REFORMA. 


liśmy chętnie, że deniesienia o uchwale senatu było 
błędnem — ale zapytali zarazem, kto i w czyjem 
imieniu groził relegacyą? Na to sekretarz uniwer- 
Bytetu odpowiedział, że en tego nie wie, ponieważ 
„funkeyj policyjnych w uniwersytecie nie spełnia. * 
Odpowiedź była tem bardziej zadziwiającą, gdy 
sprawdziliśmy, że nie od kogo innego, tylko od 
niego i od rektora groźba wyszła. On ją nazywa 
wprawdzie „przyjacielską radą* — ci, do których 
była wystosowana, zrozumieli ją inaczej. Uznajemy 
i szanujemy powagę władz uniwersyteckich — ale 
uniwersytet nie jest instytucyą prywatną, lecz pn 
bliczną, 8 przeto nie mogą się jego władze z 
pod krytyki publicznej usuwać, jakby chciał Czas, 
który wszelką krytykę nazywa „p.udburzaniem. * 

Z Uniwersytetu: Pp. Ignacy Agathstein 
kandydat adwokacki, rodem z Krakowa i Hermann 
Seinfeld rodem z Bielska, otrzymali na tutejszym 
Uniwersytecie stopień drów praw, pierwszy wczoraj, 
drugi dzisiaj. g 

W lokalu klubu urzędników poczty obchodzono 
onegdaj dzień imienin otaczanego szacunkiem kon- 
trelera poczty p. Edwarda Teplego. Gospodarz klu- 
bu p. Haydor przemówił do gołenizanta w imieniu 
licznie zebranych kolegów, podnosząc zasłngi soleni- 
zauta około założenia i utrzymania klubu. Chór mę- 
ski i mięszany, złożony z członków Towarzystwa 
(urzędnicy i tychże córki) odśpiewał kilka odpowie- 
dnich utworów wokalnych. Solenizant podziękował 
wszystkim zebranym w krótkich, lecz serdecznych 
wyrazach. Wręczono także solenizantowi skromny 
upominek od członków klubu. 

Uczniowie szkoły sztuk pięknych zawiązali 
kółko towarzyskie, które ma na celu Ścieśnienie wę- 
złów koleżeńskich przez wspólną pracę i rozrywkę. 
Kółko istnieć będzie przy „Czytelni polskiej katoli- 
ckiej młodzieży“. Nowe kółko zamierza nrządzić w 
najbliższym czasie wystawę szkiców, wykenanych 
przez członków. 

P. Maurycy Sieber, inżynier starostwa, który 
odznaczył się gorliwością w niesieniu ratunku mie- 
szkańcom Grzegórzek i okelicy podczas wylewu, z 
przeziębienia niebezpiecznie zachorował. 

Bezpieczeństwo nad Wisłą. Otrzymnjemy na- 
stępujące pismo: W dniu 16 b. m. o godzinie 
kwadrans na dziesiątą wieczór, wracając do domu 
z miasta przez plac „Groble* (nad Wisłą), zostałem 
napadniętym przez trzech nieznajomych ludzi, z któ- 
rych, gdy jeden chwycił mnie pod gardło, drugi 
usiłował zdjąć ze mnie palto, co mu się jednak nie 
udało. Pe kilkuminutowem szarpaniu się z napast- 
nikami, udało mi się uwolnić; lecz tak łatwe i 
szczęśliwe wymknięcia się z rąk napastników nie 
tyle zawdzięczać mogę awej potężnej lasce i przy- 
tomneści , ile okoliczności, że trzeci towarzysz na- 
pastników, stojąc w małem oddaleniu od nas, žad- 
nego udziału w napadzie nie brał. Gdy oswobodzo- 
ny wołałem „ratunku“ napastnicy peczęli ucieksó, b 
goniąc za nimi aż ku Wiśle, wrócić musiałem, 
gdyż obawiałem się, aby tam coś gorszego mnie 
nie spotkało. 

Wprawdzie ua drugi dzień uwiadomiłem o tem 
tutejszą dyrekcyę policyi, jednak pocznwam się do 
obowiązku pnblicznie wypadek ogłosić, aby tem 
ostrzedz nie jednego, ażeby unikał w nocnych po- 
rach „placu roble*, tem bardziej, Że dotyczące 
organa bezpieczeństwa dotąd nie zarządziły aby 
miejsce to nie tylko w dzień, ale także 1 w nocy 
bezpiecznem było. 

Julian Ryszard Różycki 
w Półwsiu Zwierzynieckiem 1. 21 B. 

Z kolei Karola Ludwika. Przeszkodę w ruchu 
powstałą między Dębirą i Dąbiem wskutek wylewu 
usunięto, 8 od dnia 18 bm. począwszy, pociągi Nr. 
601 i 602 kursować będą między Dębicą i Tarno- 
brzegiem bez przesiadania się osób na miejscu by- 
łej przerwy. 

Od tego dnia będą takže pociągi Nr, 701 i 702 
kursować na linii Tarnobrzeg-Nadbrzezie każdego 
poniedziałku i piątku według rozkładu jazdy. 


Linia Sobów-Rozwadów zostaje z powodu powo- | ugromadzone kwoty, a zapowiedziała jeszcze nad- [tej mierze zajmie Koło polskie. 


| Bank Ziemski w Poznaniu. 


Łazienki rzymskie przeszły w tych dniach na 


własność znanego kupca i obywatela p. Antoniego 
Suskiego, przy tei sposobności zostały =z elegacyą 
odnowione i rozszerzone oraz zaprowadzono w nich 
wiele urządzeń ku wygodzie publiczności. 

„Przytulisko polskie" w Wiedniu 
od cesarza wsparcie w kwocie 200 złr. 

Z Cieszyna: Za staraniem Wydziału czy- 
telni Indowej w Cieszynie odbył się dnia 
18 marca b. r. wieczorek ku uczezeniu pamięci 
é. p. J. I. Kraszewskiego. Sala zapełniła się po 
brzegi, a przedewszystkiem przybyła wielka liczba 
młodzieży ze szkół średnich. W wymownych sło- 
wach skreślił p. dr. Dybka życiorys i działalność 
poety i wezwał obecną młodzież szkolną do miłości 
ojezyzny braci w narodzie. Słowa te w tak podnio- 
słei chwili wypowiedziane głęboko trafiły do serca 
młodzieży. 

Część muzykalną wykonały panie C. i W. i pan 
H., a kiedy z estrady zabrzmiały pieśni narodowe, 
cała publiczność z gorącym i niekłamanym zapa- 
łem frenetycznemi oklaskami dała wyraz swoim pa- 
tryotycznym uczuciom Była to chwila prawdziwie 
podniosła! Po wyczerpaniu pregramu Śpiewała część 
gości pieśni narodowe chórem przy akompaniamea- 
cie fortepianowym. Wreszcie zaśpiewała p. konsy- 
liarzowa drowa H. kilka dumek ukraińskich. 
Obchód na długo pozostanie w pamięci uczestni- 
ków. 


otrzymało 


Składki. W Adminietracyi N. Reformy na do- 
tkniętych powodzią złożyłi: Towarzystwo drnkarzy 
i litografów krak. „Ognisko* z przedstawienia ama- 
torskiego 18 złr. 50 ct., B. M. z Wieliczki 10 złr., 
Róża z Lordów Baruch 20 ztr., dr. Mikołaj Kański 
10 złr. 


Zatwierdzenie wyborów. Minister bandln za 
twierdził ponowny wybór Edwarda Simona na pre- 
zydenta, a Karola Kiselki na wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie i również 
ponowny wybór Adolfa H. Byka na prezydenta, a 
Kazimierza Witosławskiego na wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej w Brodach na rek 1888. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We czwartek 22 marca: Na dochód Julii Suł- 
kowskiej po raz pierwszy: „Ksiądz proboszez* 
(L'Abbé Constantin), komedya w 8 aktach pp 
Halevy. Oremieux i Deconrcella , tłómaczył Z. Sar- 
necki. 

W sobotę 24 marca: Po raz drugi „Ksiądz 
proboszeż*, (L'Abbé Constantin), komedya w 8 
aktach pp. Halevy, Cremieux į Deconrcella, 

W niedzlelę 26 marca: Po południu po raz 
pierwszy „Morderstwo na Kazimierzu“, krotochwila 
w L akcie i „Chrapanie z rozkazu“, krotochwiła w 
1 akcie. 

Wieczorem po raz trzeci: „Ksiądz proboszcz” 
(L'Abbé Constantin), komedya w 3 aktach pp. 
Halevy, Cremieux i Decourcella, tłómaczył Z. Sar- 
necki. 


EGAN 


Komitet eentralny dla spraw Banku Ziemskie- 
go w Poznaniu rozesłał w tych dniach do ko- 
mitetów powiatowych i miejskich w Galicyi na- 
stępującą odezwę: 

Obywatelstwo połowy powiatów i kilku mniej- 
szych miast naszego kraju, spełniło już obowią- 
zek swój. jaki na całem społeczeństwie polskiem 
dziś cięży: zakupiło z górą 400 akcyj Banku ziem- 
skiego, i przyłożyło się tym sposobem do zamie- 
rzonej przez Bank ten obrony naszej ziemi. 

Mniejsza połowa powiatów i miast nadesłała 
do kas zbiorowych dopiero pierwsze niewielkie 


dzi i uszkodzenia nasypu kolejowego jeszcze za- | sełkę dalszą, skoro reszta przyrzeczonych pienię- 


mkniętą. 

(X) Wyzyskiwanie robotników przy traczach 
jących traezami, odbywa się na wielką skalę już 
od lat kilku. Każdemu z pracowników potrącają 
tygodniowo od każdego zarobionego guldena po 2, 
3, a nawet 5 centów, nibyto na kasę chorych, a 
w razie choroby lub knlectwa nietylko nie dają mu 
nic na to, ale nawet nie dają mu Żadnej pomocy 
lekarskiej. Pieniądze wypłacają kwitkami, albo zma- 
szają brać je w wiktuałach ze spiżarni pani za- 
rządczymi, pana ojca, teścia, lub ad koc przygoto- 
wanego karczmarza. Niezadowolonych z takiej ma- 
nipułacyi, podupadłych na zdrowin , pokaleczonych, 
pozbawionych palców u rąk i nóg, wypędzają na 
cztery wiatry z żonami i dziećmi, Zwłoki zmarłych 


|dzy zrealizowaną zostanie. 


Kilka zaś powiatów i kilkanaście większych 


parowych w powiecie nowutarekim przez zarządza-! miast wcale dotąd jeszcze znaku życia w akcyi 


wspólnej nie dało. ani pieniędzy nie nadesłało, 
ani komitetu o skutkach działania nie zawiado- 
miło. 

W przekonaniu, że nieliczne zresztą te okolice 
kraju od wspólności z krajem całym odsunąć się 
nie chciały, i tylko opóźnieniu ich milczenie do- 
tychczasowe przypisując: 

wzywa niniejszem Komitet centralny wszystkie 
komitety powiatowe i miejskie, tak te, które pó- 
Źniejsze nadesłanie pieniędzy zapowiedziały, jak 
lte, które się dotąd z Komitetem centralnym nie 
zniosły: by raczyły ponowić odezwanie się swoje 
do osób dbałych o narodowe dobro, by zapukały 


przy pracy, bo i to się często zdarza, grzebią cicho, |raz jeszcze do uczucia patryotyzmu i ofiarności 


jakby się nic nie stało, do mogiły — i nikt o ni- | ogółu w swoich okręgach, 
czem nie wie. Tylko łzy osieroconych wdów i sie- później do dnia 15 kwietnia b. 


i żeby zechciały naj- 
r. przedłożyć 


rot wołają o sprawiedliwość i opiekę... jk dotąd — | Komitetowi centralnemu rachunki ze swoich czyn- 
napróżno ! Może tych kilka słów poruszą jaką wła- | ności. 


dzą w powiecie i przypomną komu nalsży, że lu- 
dność opieki tej się domaga. Z pomiędzy 20 traczy 
wymieniamy tylko co najgłówniejsze: w Szczawnicy 
Hoffmanna, w Ochotnicy Tonneta, w Tylmanewej 
Leevego. 


płacą fiądają 
Kraków, dnia 820/3. a 


(Bea bieżącego kuponu.) 


A mianowicie , do terminu tego powinny być 
wszystkie pieniądze zgromadzone, i do Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa odesłane, 
E sprawozdanie i wszystkie arkusze subskrypeyj- 
ne i wszystkie środkowe wycinki danych poświad- 


płacą jżadają 
Warszawa, dnia 19/3, ZR ECO 
(Bez bieżącego kuponn.) 


item równocześnie zaproponował, aby rząd przy- 


ji Schonerera z powodu napaści na re- 


czeń, komitetowi centralnemu pod adresem se- 
kretarza Kazimierza Langiego w Krakowie przy- 
słane. 

Do sprawozdania rachunkowego dolączonym 
również powinien być wykaz unenny: kto jeszcze 
w powiecie pieniądze na kupno akcyli Banku 
ziemskiego wnieść przyrzekł — 8 dotąd z zobo- 
wiązania swego nie uiścił się. 

Książeczki kwitowe raczą panowie skarbnicy 
jeszcze nadal do czasu w rękach: swych zatrzy mać, 
i nawet po dnin 15 kwietnia wpłaty spóźnione 
przyjmować. 

Kraków, 15 marca 1888. 

Za komitet: 
Jerzy Czartoryski, Artur Potocki. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatnc.! 


Wiedeń, 20 marca. Dr. Grocholski przyspie 
szył przybycie swe do Wiednia na prośbę o- 
sobistą ministra skarbu dr. Dunajewskiego, któ- 
remu dużo zależy na przyspieszeniu sprawy wód- 
czanej. Formalne rokowania pomiędzy rządem a 
Kołem w tej sprawie rozpoczną się dopiero na 
podstawie sformułowanych postnlatów Koła. Do- 
tychezas bowiem toczyły się pourparlers dla 
wzajemnego informowania się 

Wiedeń, 20 marca. Wczoraj naradzało się K o- 
ło polskie przez cztery godziny nad ustawą o 
podatkn od spirytusu. P. Rutowski oświadczył 
się stanowezo za zatrzymaniem systemu ryczał- 
towego i za podniesieniem podatku do 18 złr. 
J. Jaworski zdawał Sprawę z poufnej rozmo- 
wy z ministrami. Te poufne rozmowy na żąda- 
nie komitetu wykonawczego prawicy odbyli prze- 
wodniezący klubów prawicy z rządem. Rząd zda- 
je się jest skłonnym do koneesyi co do podwyż- 
szenia kontyngensu w Galicyi, eo do stopy po- 
datkowej, eo do rozszerzenia definicyi o gorzel- 
niach rolniczych, po części także co do wyna- 
grodzenia szkód w prawie propinacyjnem. 

P Grocholski już na wczorajszem posie- 
dzeniu zajął wyrażnie stanowisko pośredniczące 
na rzecz wniosku rządowogo i zażądał upowa: 
Żuienia do traktowania z rządem. 

P. Wysocki oświadczył się za progresyw- 
nem podnoszeniem podatku od spirytusu. 

Rozprawy zostały odroczone bez powzięcia u- 
chwały. i 

P. Grocholski nalega na Koło, aby złago 
dzić jego opozycyę i zbliżyć je do rządu. 

P. Ziemiałkowski w radzie koronnej prze- 
mawia za żądaniami Galicyi, przez to natrafia na 
opozycyę ze strony p. Dunajewskiego. ) 

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej zapowia- 
da się bardzo burzliwie. Sotki ciekawych groma- 
dzą się pod parlamentem. Zgromadzono większą 
siłę policyjną. 

Wiedeń, 20 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu podkomitetu dla podatku od spirytusu poseł 
Meznik zalecał przyjąć projekt rządowy; przy 


czyniał się zasiłkami do galicyjskiego i bukowin- 
skiego funduszu propinacyjnego z przyszłych do: 
chodów z podatku od spirytusu. 

Minister skarbu, odpowiadając na prze- 
ciwne owej propozycyi uwagi, oświadczył, iż roz- 
dzielenie ilości mającego się wyprodukować spi- 
rytusu nie jest bynajmniej sprawą wspóluą; — 
nie odrzucił propinacyjnego wniosku p. Meznika, 
jedynie oświadczył, iż w tej Sprawie sam nie 
może decydować, że przeto w jak najkrótszym 
czasie przedłoży tę sprawę radzie ministrów. 

P. Rutowski dziękując Meznikowi oświad- 
czył, iż dopiero po poznaniu Stanowiska rządo- 
wego będzie mógł oznajmić, jakie stanowisko w 


Ciąg dalszy rozprawy odroczony do najbliższej 
sesyi. 

Rada ministrów odbyła się bezpośrednio je- 
szcze wczoraj. 

Wiedeń, 20 marca, We czwartek 22 b. m od- 
będzie się msza żałobna w tutejszym kościele św. 
Michała („Michaelerkirche*), 24 duszę $. p. Be- 
weryna Smarzewskiego, celebrowana przez posła 
kanonika Ruczkę a urządzona staraniem Koła 
polskiego. f 

Wiedeń, 20 marcą, Tutejsze polskie Stowarzy- 
szenie „Praca* urządza dziś jako w rocznicę 
śmierci J. I. Kraszewskiego Pamiątkowy wie- 
czór. 

Paryż, 20 marca. Gen. Boulanger został s;:en- 
syonowany. — Skrajna lewica ogłosiła mani- 
fest wyborczy przeciw kandydaturze Boulan- 
gera. 


(Z biura korespondencyjnego, y 


Wiedeń, 20 marca. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej.) Prezydent Smolka dodatkowo wzywa p. 
Sehoenerera do porządku Z powodu, że na 
ostatniem posiedzeniu obraził radcę gekcyjnego 
Blumenstocka, prowadzącego protokół Izby. 

Weeber zdaje sprawę o zezwoleniu na ści- 


pacs jżądają 


Obligaoye indemnizacyjne. 
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dakcyę N. W. Taglatt. — Wnosi o udzielenie l zwi tych krajów z krajami wspólnego azeze- 


zezwolenia 


pu i z rodakami. Rozporządzenie to ma być ob- 


Schoenerer w obrażliwych wyrazach napa-| wieszczone w dzienniku praw. Podpisano Fryde- 
da na dziennikarstwo. Smolka przywołuje go|ryk. Reskrypt kontrasygnowai Hohenlohe. 


do porządku. Gdy imowca dalej napada na dzien- 
nikarstwo a także i o prezydencie Izby obraźli- 
wie się wyraża, powstaje powszechne oburzenie : 
burzliwa przerwa. Smolka ponownie wzywa go 
do porządku i odbiera mu głos (oklaski). — 
Schoenerer żąda uchwały Izby. wszakże w 
głosowaniu tylko 10 posłów oświadcza się za 
tem, żeby dalej mówił. 

Pittai przemawia przeciw zezwoleniu na są- 
dowe ściganie i wnosi odesłanie sprawozdania do 
komisyi. 

Tuerla popiera ten wniosek. 

Berlin, 20 marca. W orędziu, wystosowanem 
do parlamentu niemieckiego, cesarz Fryderyk pi- 
sze, Że wraz z koroną pruską odziedziczył go- 
dność cesarza niemieckiego, obiecuje niezłomnie 
zachować konstytucyę i sumiennie strzedz i eza- 
nować prawa konstytucyjne państw związkowych 
i parlamentu. W tem przeświadczeniu, że wraz 
z godnością cesarską otrzymał do spełnienia wiel- 
kie zadanie, oświadcza cesarz, iż na wzór swego 
nieodżałowanego ojca — wspólnie ze sprzymie- 
rzonymi książętami i z wolnemi miastami, oraz 
przy konstytucyjnem współdziałaniu parlamentu, 
każdej chwili bacznie bronić będzie sprawiedli- 
wości, wolności i porządku, strzegąc honoru pań- 
stwa i dobra ludu. W dalszym ciągu orędzie 
wspomina, że umarły cesarz, który jeszcze W o- 
statnich dniach życia cieszył się i krzepił na 
wieść o ostatnich uchwałach parlamentu, pamię- 
tał i myślał o tem, ażeby wyrazić parlamentowi 
swe podziękowanie, — tem więcej więc cesarz 
Fryderyk uważa za swą powinność spełnić to o- 
statnie polecenie zgasłego cesarza względem par- 
lamentu, a zarazem ze swej strony wyrazić mu 
podziękowanie i uznanie za nowe dowody po- 
święcenia dla kraju. Pokładając zupełne zaufanie 
w poświęcenie i miłość dla ojczyzny całego na- 
rodu i jego przedstawicieli, cesarz składa przy- 
szłość państwa w ręce Boga. Charlottenbnrg, dnia 
15 marca 1888 r. Podpisano: Fryderyk, Bis- 
mark. 

Berlin, 20 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego Bismark odczytał orędzie 
cesarza Fryderyka. Izba uchwaliła, ażeby prezy- 
dent przedstawił jutro projekt adresu, wyrażają- 
cego wierność dla cesarza. Prezydent oświadczył, 
że prezydyum poprosi w imieniu Izby o audyen- 
cyę u pary cesarskiej, u cesarzowej - wdowy i u 
obojga cesarzewiczostwa. Następnie prezydent 
wyraża — za zgodą Izby — podziękowanie ob- 
cym parlamentom za objawy współczucia z po- 
wodu śmierci cesarza Wilhelma. Bismark oświad- 
cza gotowość być tłomaczem tych uczuć parla- 
mentu; zaznacza przytem że to współęzucie ob- 
jawiło się na całej kuli ziemskiej; nigdy poprze- 
dnio monarcha nie odbierał dowodów współczu- 
cia w tak wielkim zakresie; nawet Dania usunęła 
na bok wszelkie dawne smutae wspomnienia. — 
Słowa Bismarka przyjęto oklaskami. W końcu 
Bismark rzekł: „wdzięcznym będę, gdy mnie u- 
poważnieie wyrazić podziękowanie Izby i rządu 
zaprzyjaźnionym z nami narodom, których aym- 
patya daje większą rękojmię pokoju, niż pisane 
traktaty*. Inne sprawy porządku dziennego zała- 
twiono bez dyskusyi. Rozprawa nad adresem od- 
będzie się dzisiaj. i 

Berlin, 20 marca. Głoszą tu, że wielki och- 
mistrz i marszałek domu cesarskiego hr. Per- 
poucher przeniesiony będzie w stan spoczyn- 
ku, hr. Badoliński zostanie zamianowany w. 
ochmistrzem, zaś major Lyncker marszałkiem 
dworu. Według Post otrzyma gen. Loe komen- 
dę korpusu gwardyi, zaś gen. Pope zostanie za- 
mianowany komenderującym w Marchiach 

Berlin, 20 marca. Cesarz i cesarzowa przyj- 
mowali onegdaj przedstawicieli obcych państw, 
następnie delegacye rosyjskich i anstro-węgier- 
skich pułków. 

Stan zdrowia cesarza Fryderyka stosunkowo 
pomyślny. Cesarz. jakkolwiek ostatniej nocy miał 
sen przerywany, ale czuł się zrana pokrzepionym. 

Strasburg, 20 marca. W ogłoszonem wczoraj 
reskrypcie cesarz Fryderyk oznajmia, iż zgodnie 
z ustawami państwa, na niego przeszedł zarząd 
kraju. Podejmuje się więc tych rządów w imie- 
nin państwa. Cesarz bronić będzie praw państwa 
do tych niemieckich prowineyj, które po długiej 
przerwie połączyły się znowu z ojczyzną, będzie 
on przestrzegać ich niemieekiego ducha i nie- 
mieekich zwyczajów, będzie ochraniać w nich 
prawa i sprawiedliwość i dbać o dobro i po- 
myślność mieszkańców. Liczy przytem na zaufa- 
nie i przywiązanie ludności, na wierność i su- 
mienne wypełnianie obowiązków wszystkich władz 
i urzędów. Cesarz wymaga i oczekuje sumienne- 
go przestrzeganiu ustaw, a natomiast obiecuje 
bronić praw każdego. Przez bezstronne przestrze- 
ganie prawa i słuszności, przez zyodny z kon- 
stytucyą, życzliwy, ale silny zarząd kraju, — 
nieprzedawniony związek Aizacyi i Lotaryngii z 
państwem niemieckie stanie się znowu tak ści- 
słym, jakim był za czasów naszych przodków, 
póki nie rozerwano prastarego, pełnego chwały, 
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Paryż, 20 marca. Gen. Boulanger przybył do 
Clermontferrand; przyjazd jego nie wywołał ża- 
dnych zajść. 

Skrajna lewica postanowiła ogłosić manifest w 
odpowiedzi na manifest komitetu boulangistów. 
W senacie przedłożono już budżet, uchwalony 
przez Izbę posłów. Prezydent senatu poświęcił 
kilka gorących słów pamięci zmarłego Carnota, 
ojca teraźniejszego prezydenta rzeczy pospolitej ; 
poczem — na znak żałoby — posiedzenie zam- 
knięto. 

W Izbie posłów Cassagnac interpelował rząd 
co do powodów środków, zarządzonych przeciwko 
Boulangerowi. Minister Tirard odpowiedział, że 
powody te ogłoszono już w dzienniku nrzędowym. 
Ale wobec zachowania się Boulangera od tego 
czasu rząd czuł się zmuszonym zarządzić nowe 
środki ostrożności, o których jutro zawiadomi 
Izbę. Po tem oświadczeniu Cassagnac odłożył 
swą interpelacyę do jutra. 

Paryż, 20 marca. Liczni deputowani ze skraj- 
nej lewicy wydali deklaracyę, w której protestu- 
Ją przeciw zamierzonej pod hasłem Boulangera 
manifestacyi wyborczej. Głosy oddane za gene- 
rałem byłyby rodzajem plebiscytu, któryby był 
abdykacyą wolnego narodu. Wdzieranie się sze- 
fów wojskowych do sfery politycznej wydawało 
zawsze skutki szkodliwe dla kraju i praw jego. 
Dekiaracya wzywa wyborców, żeby odparli nie- 
bezpieczną manifestacyę. 

Rzym, 20 marca. Ag. Stefaniego donosi: W pa- 
łacu Pitti we Florencyi przygotowują apartamen- 
ta dla włoskiej pary królewskiej, która tam przy- 
bywa dla powitania królowej angielskiaj. > 

Londyn. 20 marca. Na posiedzenin Izby gmin 
popiera Rietchie projekt ustawy o przywróce- 
nie lokalnych rządów w Anglii i Walii i wnosi 
utworzenie rad dla hrabstw i dystryktów z ob- 
szernemi prawami co do miejscowego zarządu 
na wszelkich polach administracyi. Sprawy poli- 
cyjne przekazane będą osobnym komisyom. Lon- 
dyn będzie ukonstytuowany jako osobne hrab- 
stwo z lordem-namiestnikiem na czele. Projekta 
w pierwszem czytaniu przyjęto. 

Londyn, 20 marca. lzba lordów odrzuciła 97 
głosami przeciw 50 wniosek Roseberyego, 
żeby wybrać komitet do narad nad reformą Izby 
lordów. 
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Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
biouego trawienia i braku apetytn, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają | za 
pewniają prawdziwe proszki Seidlickie Molla, jax 
żaden inny Środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr. 

Codziennie rozsyła za pobraniem poc towem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną I podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
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Maryana Dubieckiego. 

Czwarty zeszyt dzieła tego wyszedł z druku, 
całość obejmie mniej więcej 12 zeszytów po 
50 kop., z przesyłką poeztą 60 kep. Przy od- 
biorze pierwszego płaei się i za ostatni , który 
wydany będzie bez osobnej dopłaty. Z prowineji 


najdogodniej nadsyłać na 3, 6 lub 12 zeszytów. | | 


poskye się kupna FOLWARKU 


w zachodniej Galicyi, objętości 120 || 


do 150 morgów i kilkanaście m. lasu. 


Pośrednictwo wykluczone. Adres: M.|' 
466 1 2] 


Widacz poste rest. Frysztak. 


Rozwiązanie spółki. 

Mam zaszezyt donieść Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, iż mój syn Władysław ze stosanku 
spółki wystąpił i że nadal moją pracownię 
iskład obuwia męskiego i dam- 
skiego pod własną firmą prowadzić będę. 

Tarnów, 19 marca 1888 r. 469 13 


Michał Świderski. 


Pierwsza galicyjska 


FABRYKA MAKARONÓW 


w Mtrussowie 


wysyła franco 5 klgr. swoich wy- 
robów za 1 złr. 75 c. 

Próbek, z powodu wysokości od 

nich porta nie wysyła się. 432 1 0 


Rezdzietni 


i zamożni, mający zamiar przyjąć na wy- 
chowanie lub adoptować trzechletniego, 
pięknege chłopczyka , pochodzącego 
z zawiedzionej miłości, zechcą łaskawie się po- 


informować. 
Adres: "WA. Z. E”. 1 poste restante 
Podgórze. 468 1 


Poszakuję się na wieś lokaja 


z dobremi świadectwami. 
Zgłoszenia pod adresem B. B. posta rest. 
Marcinkowice. 471 1 3 


Stellen-Gesuche 


Verkaufsanzeigen 


Sompagnon-Gosuche 


und alle anderen Anzeigen fur sammtliehe 

österr. ungar., sowie alle auslandischen 

Zeitungen u. Fachzeitschriften befordert 

billigst, schnellstens und in zweckent- 

sprechender Fassung zu Origi nalpreisen 
die Annoncen-Expedition von 


RUDOLF MOSSE 


394 


Wien, I. Seilerstatte, 2. 


Pługi uniwersalne, walce, podskibow- 
ee, skstyrpatory, plewniki, młynki do 
mielenia zboża i do śrutowania, młynki 
do czyszczenia zboża, wialnie, tryery, 
siewniki rzędowe, szerokorzutne i ręczne 
uniwersalne, „Goshen“ grabiarki, siecz- 
karnie, młocarnie, widły sienne i do 
gnoju amerykańskie, sikawki i wszelkie 
inne do gospodarstwa potrzebne maszyny 
i narzędzia najnowsze i najpraktyczniej- 
sze jedynie tylko dostać można u 


s946 JS. B. Priiwera 


w Krakowie, Wolnica, 4. 
e Te m mi mW. MT MM. 


s PHOSPHATE de FER 


aptekarza 


Henryka Blumenfelda 


we Lwewie. 


Płyn ten podobny do zgęszczonej żela- 
zistej wody mineralnej działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. Nigdy nie spra- 
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
nie czerni zębów. Używa się zawsze zZ 
dobrym skutkiem w boleściach żołądka, 
przeciw bladońei eery, niedokrewności i 
wszystkich tych cierpieniach, którym po- 
dlegają niewiasty i dzieci blade, niedukrwi- 
ste, cierpiące na mdłości i brak apetytu. 


Cena 50 et. 107 110 


Główny skład w aptece pad „złatym złeniem* 
I Henryka Blumenfelda we Lwowie. 5 
WVVWWwWwW 


! Wiadomość na święta! 


ANTONI BCELUL2 
przy ul. Krupniczej, 17, 4582 10 


peleca swoje dobre oedenburgskie 
wina węgierskie hurt. i częściowo. 


Subjekt 


4 dobremi świadectwami ! długoletnią 
praktyką, poszukuje zaraz umieszczenia 
w handlu galanteryjno-norymberskim. 

Bliższa wiadomość w Admin. „N. Re- 
formy“ w Krakowie. 


Przy budowie kolejowej 


lub jakiej innej poszukuje umieszezenia 
do nadzoru , prowadzenia ra- 
chanków, korespondencyi, lub 
też do immego zatrudnienia. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracyi 
„N. Reformy* w Krakowie. 


429 5 0! 


( 


| Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną Pu- 
blicżność, iż czyniąc zadość licznym żądaniom 
odnowiłem i rozszerzyłem lokal cukierni mojej 


i urządziłem takowy z wszelkim komfortem na sposób za- 
graniczny. 


"Dla dam i niepalących urządzony jest na dole osobny 
apartament. Dla palących znajduje się obok pokój osobny. 


Cztery obszerne pokoje, gustownie ume- 
biowane, na E piętrze , mieszczą kawiarnię, 
sale bilardowe z 3 bilardami, czytelnię, zuo» 
patrzoną w kilkadziesiąt pism krajowych i 
zagranicznych. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, jakiem Szanowna 
P. T. Publiczność w ciągu pięcioletniego istnienia mojej 
cukierni zaszczycać mnie raczyła, polecam obecnie nowo urzą- 
dzony mój lokal łaskawym Jej względom , łącząc zapewnie- 
nie, że zdobyte zaufanie starać się będę i nadal utrzymać. 

Z uszanowaniem 


Adam Roszkowski. 


W ErLAKOWL1eE 


"(orysmozg oyn Joa ‘ouly 


44220 


ORRAAARAAF 


Wapiennik miejski 


POCOCOGOXI 
FRANCISZEK TITL 


skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz, 19, 


poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też sukma 
na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jakoteż dla urzędów lasowych, straży ogniowych 
i t. p. — Wzory bezpłatnie. 


BE Założony w roku 1842. TW 389 4 25 
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, żywię 


Gospodyuie nasze, które 


em życzliwem 


ęści po- 


m smakiem i zapa- 
popsreiem b 


e pomocnemi w po- 


go wlasnej plan- 
wytworów moich, 


Cykoryi i sztucznej 
neczkach wyborowa. 


y mojej fabryki, przewyższające zd- 


gactwem cz 
letami wszelkie tego rodzaju produkta za graniczne 


a się bo 
Panie 
dzie sw 

zecheą i tu by 


KRAKÓW 
Fabryka parowe 
ę 


a kawę perłową (Nowość). 


Kawę krakowską w skrzy 


Zalecając wyrob 


" = 
Cykeryi, 
w Rakowicach pod Krakowem. 
Wyrabia z produktu surowe 
tacyi wszelkie gatunki 


kawy, odznaczając 
Do nabycia we wszystkich handlach. 


Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykoryę krakowską gorzką. 


Kawę figową. 


Surogat kawy w szklankach. 
Qykoryow 


żywnych tudzież doskonały 


chem. 
pieranin i rozpowszechnianiu 


niepłonną nadzieję , że 


otaczają zawsze i wBz 
przemysł krajowy, 


EEN 
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Najlepsze i najtańsze paliwo 
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DyrekcYya. 


Herbata rosyjska. 


czyli wyrobów platerowanych 


JAKUBOWSKI i JARRA w Krakowie 


jakoteż filie u panów 
1. W. Brąglewicza w Jaśle, J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu i 
Stefana Starzewskiego w Tarnowie, 
polecają przy nadchodzących świętach pe cenach fabrycznych 
swoje wyroby znane z trwałości i gustownego wykończenia. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą , nie 
licząc kosztów opakowania. 450 2 4 


Oryginalne samowary rosyjskie. 
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JOOKI 
FRANCISZKA CHRISTOPHA 


lakier polyskowy 


f do zapuszczania podłóg „<> 
bez woni i prędko schnący. 

Znakomity ten lakier połyskowy do zapu- 
szezania podłóg jest zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychmiast (bez szczotkowania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi. jest trwalszy i daleko piękniejszy niż 
każde inne zapuszczenie. Składa się on z Żołto-brunatnego lakieru poty- 
skowego, zawierającego w sobie delikatną farbę żołto-brunatuą, przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru poły- 
Bkowego, do którego się żadnej domieszki farby nie dodaje, a przecie sam 
piękny połysk nadaje. 

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzymuje 
dom handlowy pod firmą STANISLAW FEINTUCH, w Hra- 
kowie, Rynek, 6, gdzie próbki lakierowania obejrzeć, przepisu przy 
używaniu dostać i zamówienia na prowincyę robić można. 


Franciszek Christoph w Pradze, 


wynalazca i wyłuczny fabrykant prawdziwego lakieru do podłóg. 


D 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


>4 


oszczedności. 


20, 


litrów)'od 0” do 110? O. potrzeba 


koksu. 


szych Szanownych Odbiorców. 


401 6 10 


ÁA 


Technikom wiadomo, że do odparowania 1 metra sześćciennego wody (1000 


węgla kamiennego 150 klg. (o wartości po 64 et. za 100 klg.) = 97 ct. 
98 klg. (o wartości po 80 et. za 100 klg.) = 7% ct. 


Opal koksem jest więc około 20), tańszy od opału węglem. 
Koks nie wydaje dymu, ani popiołu, nic smoli i da się użyć w każdym piecu. 
Małe przeróbki w palenisku wykonywa Gazownia bezpłatnie. 
Jeszcze tylko krótki czas sprzedawać będzie':y koks gazowy po 40 cen- 
tów za cetnar cłowy (80 centów za 100 kilg.) z odwozem przed 
dom, ponieważ zapas zimowy się kończy, BĘ" na co zwracamy uwagę stałych na- 


DEE” Przy odbiorze całemi wagonami rabat. 
Zaraąd Gazowni miejskiej w Krakowie. 


Kraków, 21 Marca 1888. 
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olla Proszki Seidlickie. 


Ni 


Jako wcieramie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 
aleniach i wrzodach Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wytnio- 


Di 


RANOWY M. KROHN & Co. 


ranach, zap 


|| o Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 


OLE! T 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 
przeciw skrofułom., wysypkom skórnym, chorobach grnczołów, aire 


Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


Główny skład 


Uprasza się F. .. 


M. Jawornieki ; 


MYI E, Stenzel, apt.; we LW 
apt. i Kosterkiewicz wdowa ; 


Do wiadomości cierpiącym na nerwy! 


Ponieważ na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, przez użycie 
możności wsysania skóry, działania bezpośredn'o na nasz ustrój nerwowy, przez profo: 
sorów Schotta , Róhriga , Parlsota i r. p. do świetnego znacze: ia doszła , przeto jestem 
pierwszym. kióry występuję publicznie z gotowym sposobem 
leczenia. | latego zwracam się do 


tych, którzy cierpią na chorobliwe przypadłości nerwowe, 


EEE” nerwowość "ZĘ 


w ogóle, objawiającą się bólami głowy, migreną, uderzeniami krwi, wielką drażliwością, 
niepokojem, bezsennością, następnie do chorych dotkniętych 


WF paraliżem TĘ 


(porażeniami, odebraniem mowy, osłabieniem pamięci, bezsennością w dodatku) i do 
chorych obawiających się porażenia z powodu uczueia bojaźni, bólów głowy 
z napadami zawrotu, migotania przed oczami , tracenia słuchu i t. p. Wszystkim tym 
osobom, jakoteż tym jeszeze zdrowym, które podobnym cierpieniom zawczasu ehcą 
zapobiedz, polecam zapoznanie się z moim 

sposobem leczenia, kosztującym dziennie zaledwie 4 eenty i 
składającym się tylko z obmywania zewnętrznego — 
tudzież z mojej: 


w 16 wydaniu wyszłej broszury : 


Über Nervenkrankheiten und Sehlagfluss, Vorbeugung und Heilung, 


o której pochwalnie się wyrażają tak znakomite dzienniki , jak dostojne osoby i słynni 
lekarze. 'Te broszury można dostać darmo i opłatnie w Krakowie w aptece 
Konstantego Wiszniewskiego, w Wiedniu w księgarni J. Bretzner & Comp., 
1., Tegetthotfstrasse, 8. 


koman Weissmann, 
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 
włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża. 


272 2 


i firma A. Molla. 


i hemoroidach , 


OSTRZEZENIE! 


MG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 7% 
Cena zapieczętowanege oryginalnego pudełka 1 zir. w. %. 


Wódka francuska i sól Molla 


tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 oentów. 


i znak chromny Molla. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli ma etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 


Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
pierplenłach, żołądka I trzewiow, 
brzusznych kurczach żołądka, 
zafegmieniu, zgadze i chroni- 
cznam zaparciu stolca, w cier 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
w Dajrozinalt- 
szęch oborobach kobiecych, za- 
pewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcia. 


wy Bergen (w Norwegii) 


poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 


Flaszka z opisem ażycia kosztuje 1 złr. w. a. 


te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


S ja w KRAKOWIE K. Wiszniewski, apt, W. Redyk, apt, F. Sobierajski, apt., 
ARK ALS E. Keler, apt.; w BRODACH NL Kulak, apt. i Wilhelm Landesberg , pt. 
w GURAHUMORA R. Botezat. apt; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, apt., i J. Rohm, apt; w KOŁO- 
OWIE J. Beiser, apt., i S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek, 
w NOWYM TARGU C. Laur; w OŚWIĘCIMIU J. Ldwenberg; w PRZE- 
MYLLU F. Nahlik, apt. i Mańkowski, apt; w PODGÓRZU Skakalski, apt; w RZESZOWIE W. Schait- 
ter i Sp. J. Karpiński, apt; w SOKALU E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE A. Beill, apt. 
w STRYJU W. Komorowski, apt; w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz, apt.; w TARNOWIE W. Müldner 
i Sp., Fr. Leszczyński, H. Wierzycki, Stanisław Pawłowski, apt., Tadeusz Scharff ; w WADOWICACH 


K. Fiderkiewicz. 


1el 20 27 


Cena 
1 FI 60 E. 


PUDEŁKO 


B ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY 


Ulga natychmiastowa. Wyleczone przez 


PAPIER I RURKI GICQUE 


Aptekarza 1” klasy, 4, rue Delaroche w Paryżu 
Jedyne środki ant-astmatyczne, ktore otrzymały nadgrodę na Wystawie 
puuiszechnej w Paryżu 1578 


W Krakowie w aptece Wiszniewskiego i w ruacznieiszych sptkach. 


kkkiockkikkkkkkkkikkkkkkkIx 


JAA IHNATOW ICZ 


we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 
poleca swojego wyrobu 
zmakomite Środki, odszczególnione 7-ma medalami za” 
sługi i 2 dyplomami uznania ua wystawach krajowych 


i zagranicznych. 
do zachowania piękności, świeżości i delikatności eery. 


Balsam de Mekka 
Słoik 4 złr. 


Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 cent. 
Gliceryna toaletowa 


preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 

wowania twarzy. Flakony po 30, 50 c. i 1 złr. 

do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza ną- 
Benzoe u. akon 50 ct. 97 55 0 


RREFECAEFEEEE 


słynny ten śradek używa się od niepamiętoyeh czasów 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. | 


vłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 
a a 
Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 


| Wezwanie. 


Upraszam wszystkie te Osoby, 
za które płaciłem podatki, chcąc 
im oszczędzić kosztów i przykrości, 
a które mi dotąd mych na.leżytości 
nie zwróciły, o nadesłanie tako- 
wych jak najprędzej. poczem kwity 
kasowe zaraz im wydane zostana. 
48722 Andrzej Korbel, 

Nr. 29 nad Wisłą. 


PIWO 
w butelkach i w beczkach 
OKOLIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 
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Za staranne wykonanie obatalunków ręczy 
sumiennie znany 


Skład Piwa Kra:owego I zagranicznego 
J. -1GAPAPIEB 


w Krakowa. ulica św. Jana, 5. 
395 5 0 


Płótna krajowe 


surowe i apretowane, 


bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy 
robu , fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 
kaftaniki, halki i t. d. poleca 


pierwszy krakowski skład płócien krajowych 
M. Kulczykowskiej 
w Krakowie, Sławkowska, hotei Saski. 


(Bielizna stołowa, ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniezne.) 349 37 0 


| 


Dra Nchwaigera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty- 
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo- 
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 
Szym czasie. Do nabycia tłaszeczka po 2 
złr. w. a. Wraz z opisem użycia i kores- 
pondencyą albo wprost przez 

Dra Nchwaigera w Wiedniu, 

Vil., Laudong., 29 444 2 25 


Fortepian 
wiedeński, krótki, b. gustowny i mało 
ograny, jest do pozbycia. Ul. Bas.towa, 

4, II piętro w oficynie. 45223 


CAPSULES RAQUIN 


AU BAUME DE COPAHU PUR 


KAPSULKI RAQUIN'A 


pochwal €z 
AKADEMIĄ MEDYCZNA PARYSKĄ 


— RSE 
LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE 
przeciwko chorobom zarażliwym kanałów 
urynowych; jedyne które nie zostawia pa 
sobie żadnego śladu: przykrego smaku ani 
odbijania nie sprawia. 
rzyjmować tylko flaszki ozdobione, ma 
ohwijce zewnętrznej, PoDPISKM  RAQUIN'A 
i OFFIOIALNYM STEMPLEM (na niebiesko) 
ADU FRANCUZKIEGO. 


FUMOUZE-ALBESPEYRES 
78, FAuBouną Sarur-Dzxis, PARIS 
i we wszystkich aptekach na całym świecie, 


zò 0 


116 


l i ` trzy e 7e 
ZAPOWE | piękne ZĘDY użycie” sisant, wody 
anaterynowej wyrobu aptekarza Henryka Bin- 


menfelda we Lwewis. Cena 50 et. 98 13 


Sklep do wynajęcia 
od 1 kwietnia b. r. w Hotelu 
Drezdeńskim od ul- Floryań- 
skiej. Bliższa wiadomość w Zarządzie 

Hotelu. 345 5 


EN 


) 


